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2 listopada. Korespondent nasz paryski 
jin:

k, .« jednéj z poprzedzających korespon’encyi, idąc za 
-jakiem Siècle, wspomniałem był o zamiarze pewnéj 
W, rodaków naszych w Paryżu zamieszkałych, podania 

i. H. Carnot, deputowanemu do ciała prawodawczego 
tego, który na tegoroczném posiedzeniu gorąco za 
naszą przemawiał. Do powyższćj wzmianki nie dosyć 
lawę tę przedstawiającćj, dodaję następujące obja-

przypomina, że w r. 1840 francuska izba deputo- 
oraz izba panów, z powodu rozpraw o ustaleniu kate- 

jków i literatury słowiańskićj w kolegium francuskiém, 
¿działa przez usta p. Véjux, ,tźe Moskale byli połą- 

Polakatni jako Słowianie wszystkiemi potrzebami 
ptł umysłowemi, moralnemi i historycznemi.“ Prezes 

Oprotestował przeciwko temu twierdzeniu na posie- 
lleili senatu w r. 1863, a p. Carnot na posiedzeniu ciała 

lawczego 12 czerwca 1865 r. stwierdził w obec Francyi, 
pomiędzy Polakami a Moskalami nie jest walką

•ad,to dwoma ludami połączonemi wspólnością charakte- 
Uilizaeyi, podań historycznych i pochodzenia“, ale

1 W ffiiędzy „dwoma zasadami sprzecznemi, z których jedna 
«bej ejska a diuga tatarska, i że Moskale należą do zasad ta- 
„ 'i.11

Wszyscy ci— są to słowa adresu — którzy pracują
LCtnad wyświetleniem tego dzieła, jak wasi uczeni, pp. Au- 
, s{i iąuesHel, Henryk Martin, Brullé i inni oddają jak naj- 
» 11)usługę nauce. Lecz pierwszemu prezesowi senatorowi 

id, i Wam Panie należy wdzięczność, żeście pierwsi
'' Mi ważność polityczną odkryć naukowych o niesłowiań- 
ierl Moskali,—jeżeli można nazwać odkryciem, przypo-

«prawdy, która nie została zapomnianą jak tylko wsku- 
irzeń politycznych, które miały miejsce od czasu upadku 
:ona 1.“

¡fi treści adresu łatwo się domyśleć, zkąd wyszło natchnię
te? dziwném się nieco wydaje, że w rzeczy naukowego 

jaźnie znaczenia występuje z inieyatywą Towarzystw o 
ików polskich tj. ludzi ręczną pracą zajętych. To 
towarzystwo i w adresie figuruje; w jego tćż imieniu 

lane zostały odezwy do innych stowarzyszeń na emi- 
Takie zestawienie rzeczy i tego, kto ją podnosi, widzi 

e być niejako dowodem sztucznymi c«łćj agitacji, 
oczywiście teorya p. Duehińskiego, którćj wyrazem jest 
nie pozyskała zupełnych praw obywatelstwa w łonie 
¡yi. Czyja to wica, i jakie ztąd skutki?

, Jrey tu mamy do rozważenia względy: samą zasadę, Jak 
lHjik przedstawioną była, oraz publiczność naszą. Szanu- 
3.Ifeboko wszelkie objawy samodzielnych a na pracy opar- 

bekonań naukowych i politycznych, pozwalamy sobie 
i rftensvi do nieomylności następne zrobić uwagi. Twier- 
ItWfr że Polska i Rosya są to dwa wręcz sobie przeciwne 

'2i‘ł zdaje mi się być słusznćm i uzasadnionćm ; lecz nie 
nal®isię, by kwestya pochodzenia była tu alfą i omegą, 
ncer#bowiem rosyjski taki, jakim go widzimy, to już nie 

Wsy, Mordwa łub pokolenia żydowskie, chociaż to wszy- 
■■'M wpłynęło albo wpłynąć mogło z dodatkiem także pe- 
cojiR^i żywiołu słowiańskiego, boć koniec końców tą tylko 

jjprześciaństwo, chociaż powierzchowne, przenikało do 
' Więh plemion. Dzisiejszy naród albo lud rosyjski (bo 

jeszcze dziejów we właściwćm tego wyrazu znacze- 
j kip «lewkiem tego wszystkiego a zlewkiem jednolitym,

my»
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etapach syberyjskich i wysyłanych.
Urywki z wspomnień wygnańca.

Napisał A. W.

b

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 233, 238 i 244.)

, . VIL
laP-Sybir — te straszne słowa, jakże się one ściśle 
8 naszemi wspomnieniami, z naszemi nadziejami nawetl 
®!asto większe w całćj Polsce zaboru moskiewskiego, 
wnićj Litwy i Rusi, widziało wychodzące na Sybir 

wecie ludu chmurnego, obrudzonego i w łachmanach, 
,lesiąt kobiet żegnających krewnych i znajomych, kilka- 
’P-ekunek i opiekunów więzień i paręset gapiów, okala 

*8 którego za chwilę ruszy kawałka a. Parę podwód 
st5wą rota soldatów' okrąża. Zjeżdżają się wojenni na- 
b czynowuików kilku, kilku oficerów, kilkunastu kozs- 

wszystko to tworzy ścianę ścisłą i nieprzepartą. 
‘ drzwi wychodzi po jednemu każdy więzień z wó- 

, Piecach w kotach, czapce, brodiażce kaziennćj i wór 
TH ? na Ptd*ńdę. Dla postrachu w oczach wszystkich 

Mdactwo nabija karabiny. Na komendę tworzy się 
' ’’Podwody naprzód, marsz 1“ Na około więźniów 

- t oh poczwórny postępuje konwój, a do koła kozacy —
,w zwolna sunie przez miasto. Tam stara matka 

po raz ostatni ssęgo jedynaka, lub żona męża*) 
bOh August Szauman z Witebskiego siedział w więzieniu 

3 Q dowodów osądzony był do katorgi na.6 lat, jedynie dla

Piątek, 3 listopada 1805.
?ffwtTHim*itf nrrr in~ tWMUŁL iwIŁiłii dBBHTi

i świeżym, całkićm obcym cywilizacji Zachodu, noszącym w so- 
{ bie nie tyle zaród innego świata ile racićj przeczenie staremu, 
f Lecz przeczenie to niejest istoty jego treścią, bo w rozwoju 
i swym, jeźli żyć chce, opierać się koniecznie musi na zasadach 
j będących podwaliną cywilizacyi Zachodu.

« „Surtout pas trop de zèle“ — mawiał nieboszczyk 
Talleyrand do młodych swoich adeptów. Gdyby zamiast zwró
cenia całćj usilności na badanie pochodzen'a, poświęcono wię- 
cćj wykazaniu istniejących między dwoma narodami różnic, 
gdyby zamiast poruszania flory i patologii międzynarodowćj 
wykazano dobitnićj kardynalną różnicę zapatrywania się na 
rzeczy u współczesnych działaczów obu narodów, meżeby gło
szone zasady łatwiejszy wstęp do przekonania rodaków zna
lazły.

Jeszcze jeden wzgląd, który rozpowszechnienie teoryi ta
mował; broniąc nas od panslawizmu otwierała szerokie wrota 
germanizmowi, co również nie słuszna. Z tego, cośmy tu po
wiedzieli, nikomu osobiście nie robimy i robić nie możemy za
rzutu, bo może też, zważywszy wszystkie okoliczności, nie
podobna, by inaczćj być było mogło, a łatwićj zganić najpię
kniejsze arcydzieło dla byle jakich wad, niż najnędzniejszą po
stawić lepiankę. Lecz zdaje nam się, że to są powody, które, 
po dodaniu pewnéj dozy lenistwa i nagannéj obojętności 
w ogóle mszym, wytłómaczą, dla czego teorya p. Duchiń- 
skit go nie została obszerniéj rozwiniętą i bardziéj popularną. 
Nadto większa część emigracyi odebrała wychowanie w zakła
dach, gdzie z umysłu fałszywie rzeczy przedstawiano, a wiemy, 
co za siła pierwszych wrażeń.

Oto, zdaniem naszém, obraz Stanu sprawy przez adres 
poruszonéj. Jest ona może nieco ważniejszą pod względem 
praktycznym, niźli się nam wydaje, i dla tego to może Fran
cuzi zawsze przedewszystkiém praktyczni, tak łatwo przypi
sują zasadę różnicy pochodzenia Polski i Rosyi ; zasada bo
wiem ta jednym wyrazem i stanowczo charakteryzuje przeci
wieństwo dążności obu narodów. Dodane do adresu Obja- 
śnienie zdaje nam się niektóre trafne uwagi zawierać. Po- 
dajemy dla przykładu następny ustęp:

„Wierząc na słowo Moskalom, że ze zmianą nazwy swego 
państwa, zostali ludem słowiańskim, zaczęliśmy oddzielać lud 
od caratu i z pierwszym szukaliśmy związku przeciwko wspól
nemu wrogowi. Młodzieńcze umysły, kilko, indywiduów 
szczerze liberalnych biorąc za przedstawicieli narodu, & zapo
mniawszy, że te indywidua są zarazem reprezentowanemu 
i reprezentującemi, z mniemaną partyą liberalną zawierali 
układy, uzasadniając pomyślność powstania polskiego możli
wością rewolucyi w Moskwie, a zatém w obliczaniu swojém 
popełnili ważny błąd powtarzany od czasów Łukasińskiego 
aż do byłego komitetu centralnego. Poważniejsze żywioły na
rodowe popełniły błąd jeszcze ważniejszy, bo nie przypisy
wały rządowi moskiewskiemu stałego zamiaru wytępienia na
rodowości polskiéj i spodziewały się, że Polska na drodze le
ga In éj potrafi wyzyskać odpowiednie instytucye. Wyrazem 
tych opinii w ostatnich czasach był margrabia Wielopolski, 
który potrafił sformować potężne stronnictwo, co najwięcćj 
wpłynęło na rozerwanie sił narodu i niedojrzałość ostatniego 
powstania.“...

„Moskiewskim mężom stanu nikt nie odmówi wielkiéj 
przebiegłości politycznéî, sam wzrost państwa i szczęśliwe 
uniknienic wszelkich niebezpieczeństw jest tego najlepszym 
dowodem ; dla czegóż więc z taką starannością starają się 
upowszechnić ten fałsz historyczny o jednoplemienności Pola
ków i Moskali. Oto właśnie dla tych błędów politycznych, ja-

— lecz groźoe, zwierzęce „pragnat* jejal“ — zmusza żołda- 
ctwo odepchnąć kobiety. Słychać płacz jednych, życzenie 
i szczęśliwćj podróży lub rychłego powrotu drugich, a może 
słowo pociechy na pożegnanie gdzieś z tłumu. — A więzień?— 
On już stracił dar wylania swych uczuć na zewnątrz, 
zwiesił głowę, lub nagle jak ze snu zerwawszy się, bo tak go 
upoiły świeżego powietrza powiewy, uśmiechnie się i powie: 
„ja wrócę, ani dbajcie, kiedyś się zmieni!“— Naczelnik pod
leci, wrzaśnie: „małczy skatina“ (milcz zwierzu 1) — Czasem 
więźniowi purpprem zapłoną lica, drgnie i jak grad rzuci 
obelgę znieważającemu, czasem tćż zaklnie, — odwróci się 
i zamilknie. Wszyscy idą zwolna za miasto. Po drodze tłum 
szczupleje co parę wiorst, a zostanie chyba kilka osób bardzo 
kochających, lub bardzo żałujących. Część kozaków, solda- 
tów i oficerowie wracają do miasta; pozostaje tylko kilku ko
zaków i o dwoje większa od liczby więźniów wewnętrzna 
straż. W innych miejscach wyprowadzają tylko do kolei te- 
laznćj; dworfcec okalają szeregi bagnetów, — aż świst lokomo
tywy da zefk by wsiadano do wagonu.

Moskale ku większemu nastraszeniu ludności miejskićj, 
zawsze starają się nadać pochodowi etapowemu jak najokro- 
pnićjszy pozór, chociuż mu zresztą na grozie nie zbywa. To 
nabijanie karabinów, ta eskorta na 18 osób z 200 Moskali, 
wolne przesuwanie się przez miasto, odpędzanie krewnych 
i znajomych — wszystko to z takiein się odbywa barbarzyń ■

tego chyba, że miał ładny majątek. Żona jego takoż siedziała w wię
zieniu trynitarskiem. Władze przy wypędzaniu p. Augusta na Sybir 
nie pozwoliły się widzieć ni z żoną i dziećmi, ni nawet z matką sta
ruszką 70 letnią, która mimo niepogody i deszczu ze śniegiem, jak 
to się zdarza pod koniec października, przez pięć godzin stojąc pod 
gołem niebem, nie zdołała, uprosić sobie pozwolenia zobaczenia syna, 
może po raz ostatni. Takich wypadków mógłbym przytoczyć wiele, — 
ale zostawiam to do innój sposobności.
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kie popełnialiśmy w przeszłości i które popełniać będziemy 
w przyszłości, jeżeli ostatecznie i prawdziwie nie oznaczymy 
stosunku naszego do Moskali i nie uwierzymy mocno, że 
z Moskwą nie możemy mieć nic wspólnego, bo z tćj strony 
nie możemy się niczego doczekać tylko ciosów wszelkiego ro
dzaju mających na celu morderstwo całego narodu, które do
pełnione będzie w miarę okoliczności przyjaznych.“

Uspokajając zaś szczere uczucia chrześciańskićj miłości 
bliźniego, tak się objaśnienie wyraża: „Ponieważ prace 
nasze nie są ani pracami zemBty ani nienawiści a tylko wła- 
snój obrony, tćm więc samćm gotowi jesteśmy pierwsi podać 
rękę zgody ludowi moskiewskiemu, skoro ten w rozwoju dzie
jowym pozbędzie się swych skłonności i dążności tak szko
dliwych sprawie cywilizacyi i wolności ludów europejskich.“

NPan raczył nadać landratowi gdańskiemu Braucbitacbo wi 
tytuł tajnego radzcy rejencyjnego.

Berlin, 1 listopada. Król udał się wczoraj rano do Wit
tenberga, gdzie uczestniczył w uroczystości odsłonięcia po
mnika Melanchtona. Wieczorem powrócił monarcha do 
Berlina.

Zgromadzenie Nationalvereinu w Frankfurcie odbyło się 
pomimo odgrażiń urzędowćj prasy berlińskićj. Przypisują to 
temu, że większość zgromadzenia składała się z stronników 
hegemonii pruskićj. Sprawozdanie odczytane na walnćm 
zgromadzeniu ułożone jest bardzo oględnie i przemawia za 
ukonstytuowaniem księstw Zaelbiańskich z uwzględnieniem 
Woli ludu i interesów pruskich. Prostą anneksyą odrzuca Na- 
tionalverein, ponieważ prowadzi ona do zawikłań z zagranicą, 
a koińpenzacjjle nie są możebne Wnioski stawiane na zgro
madzeniu świadczą, że zdania Niemców północnych i południo
wych o niemi ckićj sprawie różnią się jaskrawo od siebie. Pół
nocni chrą Prus na czele, południowi sprzeciwiają się temu. 
Niemcom austryackim radzi sprawozdanie, aby się przede- 
wszystkićm opamiętali, Ruch czeski uważa sprawozdanie za 
niebezpieczny i widzi w Czechach pole dla czynności niemiec
kiego stronnictwa narodowego.

Wiadomości z Saksonii konstatują, że cholera uporczy
wie trwa tak w miasteczku Werdau, jako tćż w Altenburgu. 
Śmiertelność jest stosunkowo wielka, zwykle bowiem przeszło 
trzy czwarte dotkniętych zarazą umiera.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 29 października. Tutejszy korespondent pi- 

sze do Bresl. Ztg:
„Naciągany sposób, w jakim przemówił artykuł urzędowy 

o wywiezieniu administratora archidyecezyi warszawskićj ks. 
Rzewuskiego, domyślać się kazał, że o właściwych przyczynach 
porwania czcigodnego starca i wyznaczenia mu na pomieszka
nie Astrachanu zamilczeć chciano. Staraliśmy się wykryć 
prawdziwe przyczyny tego gwałtu, a dowiedzieliśmy się, że 
były one tego rodzaju, iż przemilczenie o nich dla rządu było 
najdogodniejszćm. Dążenie rządu do podniesienia prawosła
wia w Królestwie Polskićm na godność religii panującćj, pod
dało dyrektorowi spraw duchownych ks. Czerkaskiemu po
między innemi i tę myśl, by jiko komisarza rządowego przy 
tutejszym rzymsko-katolickim konsystorzu jeneralnym zamia
nować urzędnika prawosławnego; niedość na tćm, Czerkaski 
zażądał od sędziwego ks. administratora, by tenże z swćj

stwem, jak gdyby prowadzili ofiary na pożarcie Molochowi. 
Dla tćj to samćj przyczyny zawsze trzymają więźniów na dwo
rze niemnićj jak godzinę mima deszczu słoty lub też mrozu, naj- 
rnnićj 10 razy przeliczą wszystkich choćby tam było tylko 3. 
W niektórych miejscach stawią w szeregi, liczą razy kilka, — 
w końcu nadchodzi oficer z popem, ten obejrzy, nic niepowie- 
dziawszy, odchodzi.

Nawiasem mówiąc w Opoczce jakiś arebimandryta przy
chodzi nawracać naszych. Niewiem, jak się on zowie, ale jest 
potomek uniatów, jak sam mówił, umie doskonale po łacinie 
i widać, że dość światła osoba; prozelityzm jednak się nie 
udaje, bo ani jednego jeszcze nie nawrócił, zresztą widać’, że 
to nie jsst fanatyk ślepy, jak jego kastowi bracia i umie oddać 
czasem sprawiedliwość, co w popie bardzo rzadkie.

Poneszych etapowych drogach mało etap przedstawia 
malowniczości i odmiany w marszu, bo u nas małe partye. 
Lecz po Rosyi co innego. Od Niźniego nie bywa partya mnićj- 
sza od 250. Na przodzie jćj idzie awangaida Moskali, za 
nią starosta i pomocnik jego. Daruje czytelnik, że przerwę 
ciąg opowiadania, objaśniając, co to za starosta. Każda par
tya złożona z kilkuset aresztactów wybiera sobie starostę 
przełożonego. W rzeczywistości partya otrzymuje starostę 
z ramienia urzędników rządu gubernulnego lub władz do któ
rych bezpośrednio należy wyprawianie etapów. Do niego na
leży broć z rąk naczelników etapowych pieniądze i rozdzielać 
pomiędzy tłumem zsyłanych, pilnować porządku, rozpatrywać 
nieporozumienia i najważniejsza atrybucya brać i rozdzielać 
jałmużny podajanjia. Ma kilku pomocników z któremi 
utrzymuje wpływ na tłum i karci nieposłusznych. Starosta 
jest to albo sprytniejszy łotr od innych, albo jaki poczciwy 
człowiek, cała partya jego szacuje i słucha; on nawet sądzi za
targi między zsyłanymi; lecz biada, jeżeli nadużyje władzy 
swćj, wtedy bywa zbity na śmierć prawie; — chyba że ma zą



strony urzędnika takiego urzędownie mu przedstawił, aby 
rząd takowego niejako tylko potwierdził. Ks. Rzewuski sta
nowczo wzbraniał się zadosyć uczynić takowemu żądaniu i od
powiedział Czerkaskiemu, ża przemocy wprawdzie będzie mo- 
żliwćm urzędnika takiego, który dotąd nie nalt ly do konsy- 
storza osadzić, on sam wszakże niczćm nie da się nakłonić do 
zezwolenia, aby przy urzędzie czysto kościelnym i katolickim, 
miał funkcyonować urzędnik niekatolik. Gdy Czerkaskiemu 
mimo wszelkich usiłowań nie udało się wpłynąć na zmianę po
stanowienia czcigodnego biskupa, uwięziono go w nadziei, że 
zastraszona kapituła wybierze na teraz administratora, któ
ryby więcćj ulegał zachciankom moskiewskim. O tćj to pra- 
wdziwćj przyczynie wywiezienia ks. biskupa Rzewuskiego dla 
tego zapewne nic nie wspomniano, ponieważ rząd chwilowo 
nie chce przyznać się jeszcze do swych dążeń zmoskwiczenia 
Polaków, ale raczćj chciałbyje wykonywać nieznacznie; po- 
wtóre, obawiano się podać do publicznćj wiadomości pobudek, 
które wszędzie, nawet u ludności wiejskićj tylko jako napaść 
na religią katolicką uważane być mogą. Mówią tutaj, że obok 
ks. biskupa Rzewuskiego dwóch jeszcze wywieziono bisku
pów, i to unickiego biskupa chełmskiego i ka
tolickiego biskupa z Janowa. Pierwszego za to, 
że sprzeciwiał się poddaniu swćj dyecezyi pod władzę kościoła 
prawosławnego, drugiego z podobnych co ks. biskupa Rzewu
skiego przyczyn. Obydwaj ci dostojnicy kościoła uważani 
byli za niewątpliwych stronników rządu.

Iospoktor szkół tutejszych Wałujew, zjawił się w tych 
dniach w drugiem tutejszćm gimnazjum i egzaminował uczni. 
Pomiędzy innemi pytał, czy Rzymianie spokojnym byli naro
dem. Zagadnięty chłopiec nazwał Rzymian narodem wojen
nym, i „rewolucyjnym.“ Wałujew zaś dodał: „Dokuczali oni 
tyle swemu Cezarów', co Polacy carowi, dla tego to naród ten 
starożytny upaść ruusiał.“ Tak to wszelkich używają Moskale 
środków, by młodzież skłonić do politykowania, i wyrwać 
ją z dziecięcćj niewinności.“

Tenże korespondent tak dalćj pisze o okolicznościach to
warzyszących aresztowaniu ks. biskupa Rzewuskiego. Uwię
ziono dostojnego prałata o godzinie 4 z rana, z czćm połączono 
rewizyą pomieszkania jego i będących w sąsiedztwie kościołów 
ś.i,Boromeusza i katedralnego ś. Jana. Jak ;olwiek poszuki
wania te były bardzo szczegółowe, bo nawet grobów nie 
szczędzono, nie znaleziono wszakże nic kompromitującego. 
O świcie jeszcze wywieźli sędziwego prałata pociągiem nad
zwyczajnym kolei petersburgskićj ku Rosyi. Bresl. Z tg do
wiaduje się, że motorem tak barbarzyńskiego postępowania ma 
być nie tyle hr. Berg, ile raczćj dyrektor komisji spraw we
wnętrznych kniaź Czerkaski, który dość często ścierał się 
z czcigodnym ks. administratorem.

AUSTRYA.
Kraków, 30 października. Dla zatarcia wrażenia spra

wionego memoryałem kilku księży ruskich i kilku urzędników 
austryackich podanym przed rokiem p.Schmerlingowi, a ogło
szonym temi dniami po niemiecku, w którym to memoryale 
nie zaniedba zapewne, jak się domyśla Czas, sejm znaleść po
wodów do pociągnięcia autorów jego do odpowiedzialności, 
wyszedł w Słowie nowy program wbrew tamtemu przeciwny. 
Kiedyś w potrzebie będzie można zastawić się jednym albo dru
gim w miarę oko iczności. Nowy ten program następującćj 
jest osnowy podług tłómaczenia Gaz. Narodowćj:

„W tćj ważnćj chwili, kiedy manifest cesarski z dnia 20 
września nową dla rozwoju życia konstytucyjnego w Austryi 
utworzył podstawę; kiedy nowi mężowie otaczają Najw. tron 
jako doradzcy, winniśmy i my wynurzyć otwarcie i poważnie 
myśl naszą, aby prawdziwie niespotwarzone zapatrywani# się 
i dążności Rusinów w Galicy i objawić przed światem.

„Do tego nas skłania i ta mianowicie okoliczność, że my 
Rusini mamy przeciwników, co narodowe nasze dążności po
dać w podejrzenie i kłamliwie przedstawić, a niezmienne na
sze przywiązanie do Austryi i panującego w nićj domu jako 
wątpliwe okazać usiłują.

„Zapatrywania się i dążności Rusinów są przyrodzonym 
wypływem ich położenia, a położenie ich wyjaśniają dzieje.

sobą silne plecy. W Btatiejnym spisku tych sta
rostów oznacza się ich urząd. R?ąd ma zamiar rozwinąć tę 
instytucyą wykwitłą z samego życia i potrzeby etapów — o re
formie tćj potćm. Drugi dygnitarz partyi jest to kasjer i po
mocnik starosty. Ten ma na piersiach zawiązaną puszkę 
z otworem na wierzchu; doń lud wrzuca swe składki na zsyła
nych. W ksźdćm powiatowćm mieście następuje podział 
skarbony pomiędzy członków partyi przyczćm naturalnie prze
łożeni biorą znacznie więcćj.

Za tymi dygnitarzami postępuje kolumna kajdaniarzy — 
składają oni niejako arystokracyą etapową. Kajdaniarzy za
wsze prawie połowa. Idą na czele partyi, im to daje się co
kolwiek lepsze pomieszczanie na noclegach, tak żeby choć jeden 
na drugim leżąc, mogli się przespać. Za kajdaniarzami postę
pują okuci w naręczniki. Za niemi kobiety klas niższych i żony 
kajdaniarzy, poczćm szereg mochów przedzielający orszak od 
jadących za nim rzędem podwód; trzeba bowiem wiedzieć, że 
od kwietnia 1864 roku ukazem carskim postanowiono, by na 
dwóch szlachty dawano jednę podwedę, a na 12 nieszlachty, 
takoż jednę pod rzeczy. Pod chorych, niemogących iść pieszo 
wyznaczają się za osobnemiasygnacyami sprawników podwody 
nadliczbowe.

Na podwodach jadą polityczni więźniowie ze szlachty 
i nieszlachty, bo nasi bracia dzielą się furmanką tak, ażeby 
zawsze po dwóch siedziało na przemian. Po bokach idą mo- 
chy, woźnieć i nie mieszczący się na podwodach. Całą pro- 
cesyą zamyka szereg kiryłów i oficer — dowódzca całćj wy
prawy. Śpiew różnych pieśni patryotycznych polskich, nabo
żnych, a takoż czuwaszkich, tatarskich itd. brzmi w powietrzu, 
a jemu dźwięcznie wtóruje chrzęst kilkuset par kajdan. — 
Dobry śpiew rozbójniczy moskiewski lub „wdol po matuszkie 
po Wołgie;“lecz szczęk i chrzęst kajdan lepszy stokroć. Gdyby 
sam car najłaskawszy raz przeszedł się jakie parę set wiorst

„Przez długie wieki był naród ruski przyłączony do po
krewnego mową państwa polskiego. Tym sposobem polska 
mowa i cywilizacja osiągnęła przewagę, a sam kwiat ruskiego 
narodu, mianowicie szlachta ruska, wsiąkła w żywioł polski 
— spolszczyła się.

„Ruski język i obyczaj, samodzielny charakter ruski na
rodowy skrył się do swojćj gorąco ukochanćj cerkwi i pod 
strzechę wiejską. Tam to przechowywał on swoje spokojne, 
ale niepokonalne życie, podobny cichemu potokowi, co płynie 
popod szumne lasy.

„Droga do wyższego wykształcenia była Rusinom zam
knięta; przyrodzone ichtalenta zadrzemały pod naciskiem nie
sprzyjających okoliczności i wyrażały się jedynie 6mętnemi 
dźwiękami ruskićj pieśni ludowćj.

„Nowa zorza nie zeszła dla Rusinów aż gdy nastąpiły 
rządy austryackie.

„Wiejski lud ruski, znajdujący się aż do tćj pory w cięż- 
kićm poddaństwie, przyszedł pod opiekę ludzkich ustaw; po
myślano o odpowiednićm kształceniu jego duchowieństwa 
i o polepszeniu tegoż bytu materyalnego, a tym sposobem po
łożono pierwszy kamień węgelnydo moralnego i materyalnego 
wzrostu narodu.

„Przyłączenie do wielkiego środkowo-europejskiego, wy
kształconego państwa przyspieszyło Rusinom przy postępie 
rozwoju uwolnienie od pańszczyzny, wyzwolenie gruntów od 
ciężaiów służebnictwa, założenie licznych szkół ludowych, złą
czenie z olbrzymią siecią komunikacyjną, wzajemne znoszenie 
się z wysoce wyhształconemi krajami sąsiedniemi, a nakoniec 
konstytucyjną formę rządu.

„Jeszcze nieupłynęło sto lat od nastania rządów austrya
ckich, a Rusini stali się z niewolników zupełnymi obywate
lami wielkiego państwa, powołanymi do udziału w znacznie 
wykształconych zakładach oświaty, do współdziałania w wata- 
wodawstwie.

„Wypadki te wystarczają do wykazania silnćj i nierozer- 
walnćj łączności, jaka życzenia » interesu nasze wiąże z Au- 
stryą i panującą dynastyą. Przywiązanie nasze do Austryi nie 
jest objawem chwilowćj sytuacyi, nie jest wymuszone, przypad
kowe; ale jest ono gorącą więzią wzajemnych interesów, jest 
nieobalonćm dziełem historyi.

„Pod ożywczemi promieniami austryackich ustaw i insty- 
tucyi przebudziło się z wiekowego snu życie nasze narodowe; 
zrodziło się w nas pragnienie niepozostawania w narodowćm 
wykształceniu poza innemi narodami. Nie chcieliśmy pozo
stać ostatnim, najmnićj wykształconym narodem pośród licz
nych plemion, nad któremi panuje berło Austryi.

„Dążności nasze musiały się skierować na tę drogę, aby 
ruskićj mowie i pismu otworzyć obok innych wstęp do szkół, 
do urzędów i sądów, wykształcenie narodowe podnieść roz
wojem na polu prac umysłowych i sztuki. A przy wszystkich 
naszych dążeniach usilnie o to myśmy się starali, aby tylko 
dobrobyt całego kraju podnieść po wszelklćj słuszności, bez 
względu na narodowość, Abez podania przewagi klasom poje
dynczym.

„Niezbitym, faktycznym dowodem tego jest sprawiedliwy, 
wszystkie sąsiednie narodowości uwzględniający, sumiennie 
spełniony ustrój naszych ruskich szkół narodowych przez na
sze ruskie ordynaryaty.

„Myśl nietolerancji w obec innych plemion sąsiednich, 
z nami w jedną całość krajową złączonych, była zawsze od nas 
daleką i nie zgadzałaby się ona wcale z lubiącym mir, spokoj
nym charakterem Rusinów. Nie chcemy zatćm panować nad 
innemi narodowościami, ani w jakikolwiek sposób sprzeciwiać 
się dążeniom ich do wykształcenia; chcemy tylko dla siebie 
takićj samćj swobody, jakićj innym szczerze życzymy tj. Bieta- 
mowanego niczćm rozwoju na polu oświaty narodowćj.

„Przy ścisłćj wzajemności jaka istnieje między dążeniami 
pojedyńczych naród Wuści ku celom wykształcenia, wstąpimy 
my tylko na tćj drodze w bliższy sojusz z resztą narodów 
w Austryi, jak to i światli mężowie pośród nas, osobliwie bez 
nauki niemieckiego języka, dla skarbów jego literatury, nie 
mogli i nawet do tćj pory nie chcą się obchodzić.

„Przy tćj sposobności nie możemy pominąć milczeniem

etapami, sądzę, że nasłnfchawszy się tćj muzyki harmonijnćj 
i zażywszy wczasu na etapowych tapczanach, zapewnoby jrze- 
stał słać na Sybir innych w ten sam co dzisiaj sposób.

Należałoby słów kilka powiedziećo wytrawianiu zsyłanych 
drogami żelaznemi. Na kolei petersburgako-warszawskićj za
sadzają szlachtę do wagonów osobowych, ci więc z konwojem, 
razem z podróżnymi jadą — nieszlachtę zaś iamykają do wa
gonów zakratowanych, zkąd ani na krok niewypuszczają. Ty
miż samymi wagonami wysyłają i na dworzec moskiewskićj 
kolei. Ci zaś, którzy mają pozostać w Petersburgu choćby na 
krótko —idą przez miasto piechotą do pieresylnoj tiurmy. 
Gdy tych wyprawiają z Petersburga, wtedy do ostrogu podjeż
dżają na płozach lub kołach wielkie skrzynie, z okienkami nie 
szerszemi nad ćwierć łokcia i umieszczonemi z przodu i z tyłu 
powozu a szczelnie zakratowanemi żelazem. Zasadziwszy 8 
lub 10 osób do jednego powozu, drzwi zamykają na zamek 
i kilku strażników lub żołnierzy ku temu wyznaczonych eskor
tuje go aż do dworca kolei moskiewskićj. O 10 w nocy za
zwyczaj rusza towarowy pociąg do Moskwy i ten to uwozi 
z sobą więźniów. Pociąg osobowy międ;y temi miastami za
zwyczaj idzie całą dobę, pospieszne pociągi godzin 18; — wię
źniowie jednak jadą po 4 lub nsjmnićj 3 doby do Moskwy. 
W zimie wagony szlacheckie obite wojłokiem a zaopatrzone 
w piec do którego nawet dają drwa na opał; lecz wysiedziaw
szy dni trzy lub cztery w wagonie małym, gdzie trzeba spać 
siedząc, przy ciągłym ruchu i łoskocie, pijąc sołdacką a raczćj 
junkierską herbatę, a czasem niezbyt świeżą kiełbasę zaką- 
sując,—bo oficer ani wyjść, ani co kupić riepozwala,—zgodzi
cie się, że można być zmęczonym i ledwie przytomnym od , 
szumu w uszach. Po wyjściu z wagonu ledwie stąpasz, a tu ; 
przez całą Moskwę więcćj niż l'/2 nnili piechotą iść trzeba do j 
kaz&rni. Z Moskwy do Niżuiego idą już sybirskie, nowym 
kształtem ad hoc umyślnie zbudowane i do innych niepodobne 1

najbliższych, jmUnUrt 
spokrewnionych l '

stósunku do naszych sąsiadów 
dnoplemiennćm pochodzeniem 
laków.

„Czyliżbyśmy nie mieli tćj,
Austryi okazujemy, bratnićj harmonii objawiać'{7 jb»» 
kom? Jak długo Polacy zostawać będą na gruncie, 
postępu; jak długo oni narodowemu naszemu razjJjkć i 
szym dążeniom ku wykształceniu przeciwić się, a nai teg 
niesienia tychże, przy swćj oktrojowanćj większości • aię 7 
krajowym, zapomogi z funduszów krajowych oduMiiiwh 
będą: chcemy ich z ochotą uznawać i uważać jako taugi,1

„Uważają nam to jako akt nietolerancji i niez£»pełu'iń 
że się domagamy podziału naszego kraju koronne3jrobni 
jego pierwotnego historycznego stanu na dwie częiciaas 5 ' 
stracyjne i reprezentacyjne, mianowicie: na ruskie nana 
Galicji i Włodzimierza (Galieyą wschodnią) i na Łićn > 
koronny, Małopolskę z Zatorem i Oświecimem (Galicwgo pr: 
dnią). W naszćm położeniu Polacy na pewne te tagkiein 
liby żądanie. ‘

Rusini stanowią we wschodnićj Galicyi znacaniiltł»acl 
ż&jącą większość ludności, w ogóle 2'/2 miliona dusipki, ’ 
wespół z nimi żyją także Polacy, którzy prócz tego (Mami 
wio Gaiicyą zachodnią zamieszkują. Ta okolicznośćigbyć e 
żny wpływ większych właścicieli w reprezentacyi kraj^ęsto 
ten skutek, że my wsejmie krajowym zawsze zasiadt&ś dni 
jako mniejszość. Tym podziałem chcieliśmy uzyskać? 
cyą dla dalszego postępu w naszćm wykształceni fiedt 
wćm — ponieważ okres czasu od r. 1850 aż prawie tanów 
do 1860 głęboko pozostawił w naszych sercach smati utrs 
przeciwności. W tym to mianowicie czasie podawanie j 

w podejrzenie naszych Rusinów, ludzi samych lojdjmoże 
tryotyczuych; przedstawiano nasz katolicyzm jako 
odjęto u nas zwrócone nam prawo nasze pod wzglę 
wadzenia ruskiego języka w szkołach środnich, anak 
biono z bezprzykładną w dziejach natarczywością 
naszą azbukę (abecadło) narodową 1

„Wierzymy i spodziewamy się, że od powrotuptyją 
zajść smutnych winienby nas uchować podział naszeftięski 
koronnego, tćm więcćj, że JCKAp. Mość manifestem mka: 
października 1860 r. raczył najł skawićj przekazać jadka 
rozwój liberalnych instytucji patryotycznemu wsj 
dwu każdćj narodowości.

„Wszelako śpełnienie i tego gorącego codzienni 
nie zarzucanego życzenia naszego, pozostawiamy austi 
rządowi, któremu zawdzięczamy wszystko cośmy doi 
gnęli; a przedstawiamy je z tą otuchą, że my w loji 
żnościach naszych, uznani będziemy godnymi tćj sa 
jaką posiadają także inne wiernie przywiązane na 
rząd w interesów naszych obronie stać będzie nawet 
my w urzeczywistnieniu ich napotykamy trudności.

„Oto pokrótce nasze zapatrywanie się i nasze 
które bezwątpienia każdy Rusin podziela.

„Obstawać za silnym rozwojem i jednołącznym

jaką w obec inaj^iałk

auslryackiego państwa; 
niezłomna wierność

cesarskićj;
wzrost i wzmocnienie naszćj narodowości 

rodowćj podstawie;
podniesienie materyalnego dobrobytu całego 

nego według zasad słuszności i bez nadania pnafich . 
som pojedyńczym; ,i?l) a

słuszne rozdzielenie wszystkich powinności pw1*
■

,,, k
słuszne wyzwolenie od istniejących jeszcze, od bjt. j 

szczyzny pochodzących obowiązków służebniczych;
mir i harmonia z innemi narodowościami 

wolne zarówno od wszelkich zachcianek hegemonicznifaioz 
i od podrzędności Rusinów w obec narodowości i tiicwih, j; 
równouprawnienie; m st

oto są niezmienne i przewodniczę punkta i prądów, 
szego postępowania.“ Wa

by

dem służby wojskowćj, 
żarów;

i przywiązanie do

iwam

podatków i wszystkich

iwewnątrz, wagony. Posiadają kratę i skazany ni«^’a 
nawet na chwilę na pokład lub do bufetu. T"

Po całodziennym marszu z upragnieniem s)W3t” 
stacji etapowćj. Skoro partya jćj (doszła, naczeka**'® P 
wszyscy pcschodzą z wozów; podoficerowie stają W ”' 
we drzwiach i po jednemu liczą jak bydło i dla nieomPy1^ 
każdemu na ramię kładą rękę. Czasem oficer ppM’.^ 
partyą ma zwyczaj każdego więźnia okręcić na nm‘le: 
piero potem wpuszcza do wnętrza domu. W zackoMi mi 
berniach na etapie w miasteczkrcb zazwyczaj zaczyn3'1'1 U 
gląd rzeczy kaziennych. Staje pisarz wojskowy, na -k.» ! 
słocie lub mrozie oczekuje się najmnićj 2 godziny 
spisem nazwisk poprzekręcanych każdego zapytuje: 
diaka, rukawice z wargami itd. a na każde wygłosił )u!
zień pokazuje rzecz wzmienioną. Skoroby czego tod
wówczas zaraz odnotowuje się w papierach i stawia
w statiejnym spisku. Na etapach rosyjskich z po^l 
gości zsyłanych taki przegląd staje się niemoiebny^* ’ 
odbywa się tylko na dniówkach w powiatowyc"A ' 
Dniówki te, jednodzienne odpoczynki, wypadają co o . « 
dwa dni trwa marsz, a trzeci dzień spoczywa się ”r-1 
W miastach gubernialnych, gdzie zatrzymują się etap?" 0 
3 lub 4 dni — tam p owi erka przegląd robi się 
dzień, z rana przy zmianie wart i wieczorem przy 181, 
cel więziennych, to jest między godziną 5 a 9, za^źnlj bjj 
roku. W miastach większych niepotrzeba pokazyff8.y 5 
na każdym przeglądzie, dość raz co dni kilka, mianc 
wychodzie i przy wejściu partyi di ostroga. Jedna* J 
te obostrzenia handel na rzeczy odbywa się Pet"i 
o czćm późnićj pozwolę sobie nadmienić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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30 października. Zdaje się rzeczą niewątpliwą, 
2 Lrjgu wyborczego miasta Lwowa, obranym zostanie hr. 

¡Lwowski, sprawa bjv?iem petycyi o uwolnienie dra 
isjcjLiłkowskiego, wiecie jaki wzięła obrot. Z innych 
ić ¿obwodowych równie lojalno, jak się zdaje, padną wy
locie!
ozwoauć mjżj ’ żi tah najrozsądnićj dzisiaj, że wy- 
staT tego polityka obecnći chwili — nie sprzeci-polityka 

się zupełnie,
' aa. Nie

a ci

lb;l

3cne) cnwin — me 
bo na wyższćj polityce nic a nic się 
przykładam zresztą tak olbrzymiej do 

ko |Xgi, bo jestem mocno przekonany, te hr. Gołuchowski 
aiergLłnićj tyle wytarguje, co dr Ziemiałkowski, p. X lub p. 
uneŁbniutkie te koncesye rządu (ileż ich otrzymaliśmy 
jzę-Lj 5 lat konstytucyjnego życia w Austryi?) pozostaną 
kie tona papierze literą, jeśli ich kraj cały nie poprze nieu- 
,a pLa i energicznym upominaniem się o swe prawa. 
SaŁ p^y bak upornćm upominaniu się dokazać można, 
te talkiem są Czechy, niegdyś słabe i nic niemogące, dzisiaj 

lsity wewnętrzną, którą w sobie wyrobili i poważny głos 
?2cie fiwach krajów koronnych dzierżące. Czy zaś hr. Golu- 
dusijjki, niegdyś pierwszy Austryi minister i rozmaitemi 
ego (Łdsmi do dworu austryackiego związany, zechce i będzie 
jośćpyó energicznym i wiernym wyrazem tych słusznych ale 
krAęsto rządowi niemiłych wymagań kraju traktowanego 
adifiii dnia po macoszemu — nie wiem.
skfifi
'«¡¡«¡ffiedeń, 30 października. Const. Oest. Ztg rozwija- 
wie itaoowisko dzisiejszego gabinetu w sprawach zewnęirz- 
nnti[ utrzymuje, że między Prusami i Austryą ścisła panuje 
want że Austrya od traktatu zurychskiego odstąpić nie może, 
diltimoże ustępstw czynić królestwu Włoskiemu, które jest 
jo Affemerycznćm zjawiskiem i żadnćj niema przyszłości, 

(ec Francji wyraża się ten dziennik, uchodzący za o.gan 
Ssteryalny, bardzo cierpko. Jeżeli Const. Oest. Ztg 
to kreśli politykę gabinetu, natenczas do przywrócenia 
Kjmierza byłoby niedaleko. Wiedeńskie dzienniki inne 
rzają silnie na tę politykę, i jćj głównie przypisują wszel- 
klęski Austryi wewnątrz, deficyta, brak kredytu, zuboże- 
wykazując, że tylko połączeniem się Austryi z Zachodem 

jsdka finansowego Austrya dźwignąć się zdoła. 
s/)«inisterstwo stanu przyzwoliło na urządzenie w Krako- 

kssy oszczędności ze strony Towarzystwa wzajemnych 
nneipieczeń. Pan Schmerling nie mógł się na to zdecydować. 
lstrjjNie wierzcie temu, pisze korespondent Czasu, co dono- 

do( otejsze dzienniki centralistyczne o porozumieniu między 
katowanymi tutejszemi a delegatami posłów styryjskich, 
sanny tu bawili czas niejaki w sprawie kolei arcyksięcia Ru- 
nai i. Nie wierzcie ani temu, aby do żadnego zgoła porozu- 
)t tsłia nie przyszło między centralistami a autonomistami, 
i. ko ci ostatni ułożyli byli wspólny program; ani tćż temu, 
ze przyjęty został wspólny austryscko-niemiecki program po- 

iwania, z którego nawet całe ustępy przytaczają. Nie 
sądźcie o sformułowaniu projektu do kompromisu ma- 

;o być przedłożonym statystom za Litawą. Wszystko to 
gadaniny; zapewniam was z najpewniejszego źródła, iż 

ityi programatu w ściślejszćm znaczeniu wcale nie rozbie- 
Natomiast zgodzono się na krok, o którym wspomnia

łam już w jednćj z poprzednich korespondencji. Posta
wiono bowiem wnieść w sejmach poszczególnych krajów ko- 

ijch jednobrzmiący projekt adresu do korony. Projekt ta- 
'ego adresu ułożono tu i przyjęto : należy więc spodziewać 

iż w formie propozycyi wynurzy się on w sejmach krajo- 
Nie mogłem się dowiedzieć, czy i we Lwowie zjawi 

|)ła propozycja: ale wątpię, pomnąc na takt autonomi- 
którzy ze swych kombinacyi zwykle Galicję wypuszczają. 
1, iż projekt ów zyskał w dolnćj Austryi podpisy wszyst- 
prawie członków sejmu, że nawet nie wymawiała się od 
lisów i arystokracja. W ustępach, w których traktuje 

;zi»,howaniu konstytucyjnych wcdności i zapuszcza się w do- 
iż sejmom krajowym żadną miarą nie należy przyznać 

I*» stanowienia uchwał w sprawie rewizyi konstytucyi, pro- 
'3«*ów, jak mię zapewniano, brzmi bardzo stanowczo; wy- 

Wa atoli równocześnie wszelką gotowość do najrozleglej- 
ustępstw kwoli porozumieniu się z innemi częściami 

. a. Wątpić się godzi, aby kraje interesowane dały się 
'■i na lep gotowości centralistów do „najrozleglejszych 

Projekt ów wyrażać się ma także dość ostro o pa- 
«październikowym.
Ustąpienie hr. Larischa z gabinetu uważają tu za pewne. 
u*ega żadnćj wątpliwości, iż hr. Larisch wniósł już pcda- 

•fflNymisyą, wątpliwćm atoli czy takowa została przyjętą 
ejsine. Wiedząc jednak, jak trudno będzie wyszukać na po- 
odwi ministra skarbu stósownego następcy, przypuszczać mo- 

d hr. Larisch długo poczeka na odpowiedź. 
itc’' O stanie układów pożyczkowych nic nowego. Giełda głosi, 

'“jczka stanowczo już zawarta, lecz sama sobie zaprzecza, 
‘Jłc kursa bezprzykładnie niskie. Gdyby pożyczka nale- 
już do sfery czynów dokonanych, to p. minister skarbu 
Uniesienia kursów pewnoby nie robił z nićj tajemnicy. 
Zgłoskę rozpuszczoną o ustąpieniu hr. Belcredego, uwa- 

ialeźy za baśń uliczną niezasługującą zgoła ca wiarę. Za- 
’ wielu mnićj ważnych i w niejednćj bardzo ważnćj kwe- 

for. Belcredi różni się od p. Majlatha. Atoli różnica nie 
ak wielką, aby jedna lub druga strona czyniła z nićj

Zanim sejm węgierski głos zabierze, ró-

J
 opinii w gabinecie nie może okazać się w praktyce: wów- 
^piero gdy sejm przemówi, przyjdzie na stół kwestya 

st)lnecie, czy żądania Węgrów, które hr. Belcredi za zbyt 
ife?Wiane' 8 p- MaJlath za przyjmowalnc uważa, mają być 
-We lub zatwierdzone przez ministerstwo.

FRANOYA.
Paryż, 30 października. Na radach ministrów, które 

p~y V w pałacu Saint-Cloud w piątek i sobotę, stanowisko 
o którćm jako nadzwyczaj zachwianćm krążyły były 
wzmocniło się bardzićj niż kiedy, projekta jego bo- 

otrzymsły górę. Wprowadzona będzie ekonomia w do-

tychczasowym systemacie poboru podatków przez niezamiesz- 
cz&nie już nad 1 p jsady poborców jeneralnyth, dotychczasowi 
jednak poborcy pozostają przy urzędowaniu, inne pomniejsze 
urzęda wprowadzające raczćj zawikłanie, niż odpowiadające 
niezbędnćj potrzebie, również będą zniesione. Nastąpią zna
czne rtdukcye w składzie straży ceinćj, która po zawarciu przea 
Francyą traktatów handlowych z tyloma mocarstwami prawie 
całkowicie straciła znaczenie. Pogłoski o zamiarze opuszcze
nia Meksyku do lipca lub sierpnia 1866 roku utrzymują się 
uporczywie, naturalnie że ona by to właśnie stanowiła główną 
prawie część oszczędności, która jak zapewniają dojdzie wyso
kości 30 milionów. Przeszłoroczny projekt robót publicznych 
wymagający około 300 milionów pożyczki lub sprzedaży części 
losów ma być o łożony do sposobniejszćj chwili. La France 
robi nadzieję, że może będzie można pomyśleć o zmniejszeniu 
armii czynnćj o 50,000 ludzi. — Co do pogłoski zaś opuszcze
nia Meksyku przypomina ten dziennik istniejącą ugodę pomię
dzy Francyą a nowćm cesarstwem, na mocy którćj wojska fran
cuskie ustępować będą tylko w miarę możności zastąpienia ich 
przez meksykańskie. — Oszczędności zaprowadzone w skarbie 
państwa z wielką sympatyą przez publiczność tutejszą przyjęte 
będą, dają się tylko słyszeć obawy, ażeby usunięcie poborców 
jeneralnych, które wpłynie na wzmocnienie i tak już silnego 
związku pomiędzy skarbem a bankiem francuskim nie zmieniło 
tego ostatniego zupełnie w instytucyą państwa.

Meksyk wielką, jak widzimy, ma grać rolę w nowych 
oszczędnościach skarbu francuskiego, tymczasem nadchodzące 
ztamtąd przez Nowy Jork wiadomości brzmią wcale niepomyśl
nie, co zresztą jest cechą wiadomości tą drogą z Meksyku nad
chodzących. — Jenerał Diaz wzięty do niewoli przez marszałka 
Bazaine miał umknąć i rozpocząć kroki wojenne wraz z dwoma 
innymi wodzami Juareza. Koło Alatome oddział austryacki 
z 1000 ludzi złożony miał być całkowicie pobity, Juaryści 
wzięli 600 niewolnika.

Wiadomości z Algiery i coraz są mnićj pomyślne. Oprócz 
Si-Sala powstał inny wódz Si-Hamed ben-Haza, mający we
dług Opinion Nationale około 16,000 jezdnych i pieszych. 
Wojsko z Tlemzen z największym pośpiechem wystąpiło prze
ciwko niemu dla obrony pokolenia Augadów, którego połowa 
poddać się jeszcze była zmuszona. — Adjutant marszałka Mac- 
Mahon odpłynął z Algieru dla przedstawienia cesarzowi po
trzeby posłania pomocy wojskowćj. Sam marszałek, oczeki
wany w Paryżu, nie będzie w stanie w obecnych okoliczno
ściach opuścić prowincyi zarządowi jego powierzony. Moni
tor w części potwierdza wiadomości Opinion Nationale.

Cesarz, który miał zamiar niewyjeżdżania do Compiègne 
dopóki cholera w Paryżu grasować nie przestanie, żadnych do
tąd nie wydał rozkazów do podróży, wnioskują więc, że albo 
całkićm zamiar swój zmienił co do pobytu w Compïègne albo 
go odroczył, jakkolwiek stan zdrowia stolicy nie zdaje się być 
tak bardzo alarmujący. Hr. Walewski zajęty obecnie swą in- 
stalacyą w Palais-Bouibon ; o podróży do Włoch ani wzmianki. 
Natomiast zapewniają, że ks. Napoleon w obszernym liście wy
łożył pogląd swój na stan Włoch, oświadcza się w nim książę 
za potrzebą zaniechania na pewien czas chęci odzyskania We- 
necyi, a to w celu zadosyć uczynienia gwałtownćj potrzebie 
oszczędności. — Monitor, donosząc o pobycie w Turynie 
Wiktora Emanuel», powiada iż tenże z dwiema córkami swemi 
królową portugalską i księżną Kloty Idą z wielkim 
zapałem przez ludność był witany ; o dwóch obecnych tamże zię
ciach, królu portugalskim i księciu Napoleonie wcale nie wspo
mina, jakby się tam nie znajdowali.

Nuncjusz papieski Chigi miał w sobo;ę audyencyą u ce
sarza w pałacu Saiut-Cloud. Z Rzymu donoszą, że msgr. Me- 
rode stanowczo ma zamiar nieopuszczania tego miasta i pozo- 
staje przy obowiązkach szambelaua pokojowego. Według 
rzymskiego korespondenta do JournaldcsDćbats posta
nowienie to nie tyle przypisać należy nadziei rychłego powrotu 
do władzy, ile chęci zadania fałszu oszczerczym zarzutom o nad
użycie grosza skarbowego. — Faktem jest, że były minister 
wojny stracił a przynajmnićj zawikłał znaczną część własnego 
majątku na posadzie, która posłużyła by komu innemu do 
zgromadzenia funduszu. — Jenerał Kanzler mianowany pro- 
ministrem wojny dworu rzymskiego. — Papież oświadczył bi
skupom hiszpańskim, że pieniądze zgromadzone na świętopie
trze użyć mogą na wsparcie dla dotkniętych cholerą.

Paryż, 1 listopada. Monitor stwierdza wiadomość 
o przychyleniu sig rządu rosyjskiego do projektu podanego 
przez rząd tutejszy, dotyczącego zebrania sig w Carogrodzie 
migdzynarodowéj konferencyi sanitarnej.

Z Lizbony telegrafują z dnia 31 października: We
dług wiadomości nadeszłych z Rio Janeiro pod datą 8 
zm., Brazylianie zajgli Urugwajang. Garnizon Paraguajczy- 
kow w liczbie 6000 poddał sig bezwarunkowo.

WŁOCHY.
Florencya, 31 października. Znane są dotąd 347 wybo

rów, z tych 204 padły na byłych posłów, reszta 143 na nieza- 
siadające dotąd w izbie osoby. Pomiędzy powtórnie obranymi 
znajdują się Cordova, Lanza, Buoncompagni,Lamaza,Ricciardi, 
Liberio Romano.

Król wczoraj dotąd przybył.
W państwie Kcściekćm wybuchła cholera.

Rzym, 25 października. Korespondent tutejszy pisze do 
Czasu:

Wiecie już z poprzednich moich listów o całym przebiegu 
ministeryalnego przesilenia, przez któreśmy przeszli tutaj. 
Monsignor Mćrode Rzymu nie opuścił wcale, jak się tego spo
dziewano, i zamieszkał znowu w Watykanie, z wielkim smu
tkiem tych, którzy się do upadku jego przyczynili i żywili na
dzieję pozbycia się nakoniec tak natrętnego współzawodnika. 
Jednakowoż zdaje się, iż kardynał Antonelli, który tekę broni 
przyjął podczas przesilenia, nie zatrzyma jćj nadal dla ulżenia

sobie wielu zatrudnień i kłopotów; dość mu będzie na tćm, 
jeźli nowy minister trzymając się ściśle jego rad nie zechca 
działać na własną rękę i kierować się samopas. Wedle W9iel- 
kiego prawdopodobieństwa wybór padnie na świeckiego. Sły
chać, że teka broni ofiarowana księciu Salviatemu, młodszemu 
bratu księcia Borghese, ale ten jćj miał odmówić, jako niedość 
oswojony z admiuistracyą wojskową i lubiący spokojne ży
cie. Zwrócono się więc podobno do księcia Aldobrandini. 
Był on, jak wiadomo, ministrem broni Piusa IX w 1848 r. 
za konstytucyjnych rządów; pod jego to urzędowaniem 
wojsko papieskie po przejściu Padu walczyło przeciw Au- 
stryakom w Wicencyi. Powołanie księcia Aldobrandiniego do 
władzy oznaczyłoby do pewnego stopnia zbliżenia się ku 
Włochom, ku narodowości, ku pamiątkom konstytucyj
nym z pierwszych lat panowania papieskiego. Stronnictwo 
cudzoziemskie czyli tak zwane przez dziennik le Monde kato
lickie (uie należy mierzać tćj nazwy z imieniem jakie wszyscy 
nosimy), stronnictwo obcych kosmopolitycznych wpływów 
w doczesnych rządach kościelnego państwa, czyli tćj jego 
resztki, doznało niepowetowanćj klęski przez upadek mgra 
Merodego. Kardynał Antonelli, naczelnik krajowego żywiołu, 
prałatów rzymskich i włoskich nieznoszących cudzoziemców 
obok siebie, w rzeczach niedotyczących rządu dusz i kierunku 
sumień zajął znienacka, że tak powiem, stanowisko patryoty- 
czne i narodowe. Znienawidzony niedawno przez unitaryu- 
szów włoskich, purpurat ten jednym z tych dziwnych zwrotów, 
jakim ulega częstokroć opinia publiczna, odbiera w tćj chwili 
powszechne oklaski całego półwyspu, a prasa włoska pochwały 
jego wyśpiewuje na wszystkie tony. Dowodzi to, iż zgoda tak 
usilnie, wytrwale i rzec można, tak jenialnie przez cesarza Na
poleona poradzona, krok ogromny uczyniła w umysłach Wło
chów. P. Boggio w nowćj obszernćj pracy o tćj zgodzie, któ
rćj ilPensiero italiano ustęp tylko ogłasza, dowodzi, że 
z kardynałem Antonellim łatwićj się będzie porozumieć, 
bo aczkolwiek przeciwny dotychczas jedności swojćj oj
czyzny, jest przecież Włochem, urodził się i wychował 
we Włoszech, przesiąkł włoskiemi tradycjami, przejął 
się ojczystym duchem, a do tego jest zdolnym dyplomatą 
w poczęcie europejskich mężów stanu. Deputowany włoski 
cieszy się niewymownie, iż zgraja katolickich cudzoziemców, 
spadająca jak stado kruków na Rzym, by pod pozorem niesie
nia pomocy papiestwu własne tylko ciągnąć zyski i pożerać cu
dze dobro, że te „katolickie kruki'* z upadkiem mgra Mćrodego 
roziecą się po świecie, a żywioł krajowy, rodzimy, weźmie 
górę i prędzćj czy późnićj przystąpi do zgody, którćj to dra
pieżne ptastwo, nienawidzące Italii, w najrozliczniejsze spo
soby przeszkadzało. Cudzoziemcy, co tak szumne broszury 
ogłaszali w obronie władzy świeckićj i powoływali csłą Europę 
do krucyaty przeciwko Włochom, odbierają dzisiaj nagrodę 
za swoją gorliwość i wymowny entuzjazm, widząc jak się 
stali natrętnymi i nieznośnymi tym nawet, w których obronie 
stawali. Słowem, upadek oficera belgijskiego jest w rzeczy sa- 
mćj olbrzymim krokiem ku porozumieniu się jakiemukolwiek 
z Włochami, jest drugićm istnćm Castelfidardo na polu moral- 
nćm. Minęły, jak się zdaje, bezpowrotnie czasy, w których każdy 
cudzoziemski zapaleniec, dla tego tylko, iż był katolikiem, 
przylatywał do Rzymu, chciał współrządzić z Ojcem świętym, 
wołał, że ojcowizna św. Piotra jest dziedziną całego katoli
ckiego świata, krytykował niemiłosiernie wszystko co krajowe, 
co włoskie, i osiadłszy w hotelu Minerwy, wielkim zbornym 
punkcie różnojęzycznych gorliwców, wynosił pod obłoki mini
stra broni, a potępiał sekretarza stanu jako zbyt chłodnego 
i obojętnego. Dziś wszyscy ci panowie mogą się dowodnie 
przekonać, iż straciwszy kredyt we własnym kraju, jeźli się 
wczas pomiarkować nie potrafili, w Rzymie nie mają wcale 
miru i oznaczani bywają dobitnym przydomkiem matti fore- 
stieri.

Baron Bach przybył dla złożenia Ojcu ś. odwołujących 
listów. Baron Hiibner jest wkrótce oczekiwany. Przyjechała 
też w. księżna Marya Leuchtenbergska siostra cara. Ńie wia
domo, co tćż tą rażą zamyślała tutaj przeprowadzić i otrzy
mać, albowiem powrót jćj do Rzymu nie zdaje się być prostą 
wycieczką turystki.

Rzym, 31 października. Giornale di Roma skarży 
się na ubliżające i potwarcze pogłoski szerzone o p. Merodem, 
oraz oświadcza, że Ojciec św. uwolnił ministra broni z obowią
zków w skutek całkićm innych powodów, przedewszystkićm 
zaś ze względu na stan zdrowia tegoż dostojnika, nie pozba
wiając go przecież fcynajmnićj szacunku i przychylności, na ja
kie zasługuje.

SZWECYA I NORWEGIA.
Sztokholm, 24 października. Król Karól XV osobiście 

otworzył dzisiaj sejm, na którym o ile się spodziewać można, 
przyjętą zostanie reforma konstytucyi przez rząd przedłożona, 
tćm bardzićj iż szlachta postanowiła nieopierać się dalćj. 
Dzienniki sztokholmskie podają w całości mowę od tronu, która 
jest treści następującćj:

Pośród zmiennych a poczęśoi pożałowania godnych oko
liczności Szwecya i Norwegia doznawały błogich skutków po
koju. Stósunek rządu szwedzko-norwegskiego do państw za
granicznych nosi cechę przyjaźni. Pięćdziesiątą rocznicę po
łączenia pod jedno berło Szwecyi i Norwegii w obudwu krajach 
obchodzono z powszechną radością, przez co węzły łączące 
dwa bratnie te narody wzmocnione zostały. Ugoda unii uzu
pełnioną zostanie przez komitet na ten cel wyznaczony. Na- 
samprzód obradować ma sejm nad propozycyą królewską do 
nowego urządzenia reprezentacyi narodowćj. Wyraża król 
nadzieję, że przy wolnćj woli i czynności spełni sejm zaszczy
tną misyą, a przyjęciem propozycyi królewskićj spowoduje od
powiedni rozwój stósunków spółeeznych.

Opracowują się nowe prawa konkursowe, karne i morskie, 
wznowienie innych jednak pytań żywotnych prawodawstwa nie 
winno byś przedwczesnćm. Dla tego na sesyi obecnćj przed
łożone zostaną tylko propozycye mnicjszćj objętości. Plany 
eo do reorganizacji floty i armii oczekują wykończenia. Wol-



ii^ść przemysłu okazała się najlepszą w skutkach, a banki kre
dy to we, wielkie przyniosły korzyści.
*' O^latóbznTe zapowiada mowa od tronu ulepszenie szkól, 
a ■frąkaźhjfe na konieczność przyspieszenia wykończeniu dróg 
żrhztiycir SżWecyąfk Norwegią łączących.

Sztokholm, 27 października. Coraz większćj pewności 
nabywa pogłokka o usumiędu hr. Manderstrom z ministerstwa 
Spraw zewnętrznych i zastąpieniu go przez hr. WaChtme stra, 
ńąleżącego do stronnictwa skandynawskiego, a obecnie posła 
»'Londynie. Hr.ManderstrÓm wt<kim razie udałby się do Ko- 
póńhtfgi, gdzie obejmie posadę umbakadora, opróżnioną przez 
zamianowanie p. Bjómstjerna posłem w Petersburgu.

Wczóraj wręczono ministrowi sprawiedliwości podanie, 
opatrzońó'58, 913 podpisami, w któróm wypowiedziane życze
nie, ażeby projekt przez króla i rząd przedłożony stanom pań
stwa w obecnćj sesyi a tyczący się zmiany repreźentacyi, przy
jęto fca obowiązujące prawo zasaduicze. Projekt rzeczony 
zmierza dó zmiany dawnych ustaw szwedzkich w myśl idei po
stępowych.

GRECYA.

Ateny, 26 października. Ministerstwo przedłożyło izbcm 
proj<ikt zmniejszenia budżetu o 2 miliony drachm, który 
wszakże większością 75 przeciwko 69 odrzucony został, po 
czćm podało się do dymisji a Bułgaria podobno otrzyma zlece
nie utworzenia nowego gabinetu.

TURCYA.
Carogród, 18 października. Piszą ztąd do paryskiego 

Monitora, ie Wysoka Perta uczyniła Daud Paszy, kt ry 
przedwczoraj powrócił do Syryi, jako gubernatorowi Libtnu, 
następujące ustępstwa: amnestya udzielona Druzom, którzy 
udział wzięli w rzezi damasceńskiej ppzostaje wprawdzie niena
ruszoną, jednakże ułaskawionym tylko za wyraźnćm dozwole
niem Daud Paszy wolno powrócić do Libanu. Następnie gu
bernatorowi dołożono rocznćj pensyi 3 miliony piastrów, tak iż 
teraz całkowity etat Libanu wyncsi 6'/2 miliona piastrów, 
czyli l’/2 miliona franków. Dla utrzymania zwykłego porzą
dku w górach żj.sdarmerya V; liczbie 1500 wystarcza, jednakże 
w razie potrzeby na rozkazy Paszy będą gotowe 2 szwadrony 
źrureckićj i 2 wyłącznie z Chrześcian złóżonćj jazdy.

Z Dteddah otrzymał Monitor niepokojące wiadomości. 
Powstańczy oddział Beduinów z Assyru obiegł Paszę Jemenu 
przez kilka dni w Hodeida, a przed bramsmi Dzeddah rabują 
i rozbijają. Wielki Szerif z Mekki stanął na czele wojska tu
reckiego i główną kwaterę założył w Confondzie, ażeby z tego 
miejsca działać przeciwko powstańcem.

AMERYKA.
Nowy Jork, 21 października. Nowoobrany gubernator 

stanu Mississippi, a niegdyś jenerał secesyonistów Hu m phrey, 
nazwał w mowie publicznie powiedzianej secesyonistów niekon
stytucyjnymi, i oświadczył się za bezwarunkowym uwolnieniem 
murzynów, lecz przeciwko równouprawnieniu tychże z białymi 
obywatelami państwa.

Na meetingu republikanów tutaj odbytćm postanowiouo 
popierać rządy Johnsona i uznano potrzebę kierowania się 
zasadą Monroego w polityce Unii względem Meksyku.

Konwencya północnego stanu Karoliny przemówiła za za
płaceniem długu konfederatów przez Unią.

Zapewniają, że na kongresie Fenianów stanęła uchwala 
tajna wielkićj doniosłości.

Sekretarz stanu p. Seward wyrzekł nadzieję, że republi
kańskie ustawy znowu się odnowią i wszędzie dostąpią uzna
nia na ziemi amerykańskiej, gdziekolwiek już istniały dawnićj. 
Postęp takowy nieomieszka wywrzeć ważnego wpływu na pań
stwa Europy.

Ostatnie wiadomości
Najnowszy numer Kieler Zei tung donosi, że jenerał 

Gablenz odwiedził księcia Augustenburgskiego i dość długo 
się z nim naradzał.

Z Petersburga telegrafują: Dekret cesarski z dnia 
26 października naznąesa czas poboru od 15 stycznia do 15 
lutego 1866 w całkićai państwie i to po czterech ludzi z ty
siąca.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 2 listopoda. Ostatnie dwa dni jubileuszowe tj. 
poniedziałek i wtorek, zgromadziły tak liczne tłumy pobożnych do 
archikatedry, że ich nawet obszerna świątynia ta nie zdołała objąć. 
Od rana do późnego wieczoru, tysiące skruszonych pątników oblegało 
konfesyonały, a mimo niezmordowanej gorliwości kapłanów, dużo osób 
muśiało bez spowiedzi powrócić do domów. W poniedziałek celebro
wał sumę Jks. kanonik Połczyński, a kazali ks. lic. Janiszewski i ks. 
dr. Prusinowski. We wtorek tak mszę wielką jak i nieszpory odpra
wił J W. ks. biskup sUfragan Stefanowicz; w czasie sumy kazał ks. lic. 
Jafiiszfewski, w czasie nieszporów ks. dr. Prusinowski, który zarazem 
podziękował zgromadzonemu ludowi za tak lieżny udział w nabożeń
stwie, JW. Jks. administratorowi za trudy i starania w,urządzeniu nabo
żeństw jubileuszowych, a kapłanom za pomoc niesioną ludowi w kon- 
fesyonałach. Podziękowanie to, wymowne a proste zarazem, wygła
szał kaznodzieja śród głośnego łkania zgromadzonego ludu. Odśpie
wanie wzniosłego hymnu św. Augustyna: Te Deum landamus, zakoń
czyło uroczystość. Przepijana programem procesya nie odbyła się dla 
tego zapewne, że dla licznych tłumów nie byłaby takowa mogła 
i z miejsca się ruszyć. — Tak zakończył się jubileusz podający nam 
w dniach smutku i coraz większej niedbli sposobność zaczerpania po
ciechy ztąd, zkąd dla nas ona jedynie płynąć dziś może. Gorliwy zaś 

Udział wszech warstw naszego spóUczeństwa w wzniosłych nabożeń

stwach jubileuszowych, dowodzi głębokiej, gorącej religijności w na
rodzie polskim.

— Dowiadujemy się, iż wikaryat przy kościele św. Marcina na 
teraz obsadzonym nie zostanie, ponieważ przeznaczony nań Jks. A1- 
fred Poniński odebrał pozwolenie udania się na wszechnicę do 
Monachium.

— Dobra Chraplewo nabył od p. Treskowa z Owińsk, hr. 
Adolf Gniński; natomiast sprzedał dobra Czesławicep. Arndt nie
jakiemu p. Kórnerowi.

— Nad granicami Kongresówki przebiegają kolumny ru
chome wojsk pruskich, celem chwytania uciekających przed branką, 
poddanych rosyjskich.

— Po roku 1348 ustanowioną została spłata, którą wszyscy 
ci składać musieli, którzy się w jakiómkelwiek osiedli mieście państwa 
pruskiego. Różne jat przeciw tćj opłacie pód wielu względami nader 
uciążliwej, odzywały się głosy a na przeszłój kadancyi zimowej po
dano nawet wniosek o jej zniesienie, który wszakże nie przyszedł pod 
dyskusyą. Mimo to niektóre miasta, jak dawniej już Szczecin a świeżo 
Królewiec 1 Berlin zamierzają ją znieść ze Siebie. Sądzimy, iżby było 
na czasie, aby i nasi reprezentanci miejscy poszli w ślady za ewyml 
kolegami swymi i stósowne poczynili kroki, by rychło usunąć prze
szkodę tamując wzrost miassa naszego.

— Hr. Finkenstein z Brzozówea pod Trzemesznem, o którego 
malwersacyach wekslowych czasu swego donosiliśmy, skazany został 
wyrokiem sądu przysięgłych w Gnieźnie po uznaniu go przez przy
sięgłych winnym na 10 lat więzienia i stawienie pod dozór policyjny 
na następne lat dziesięć. Sąd przyjął okoliczności łagodzące.

— Zmarły, jak donosiliśmy) w dniu 17 września br. w Pozna
niu, śp. Antoni Prądzyński były kapitan b. wojsk polskich, uro
dził się we wsi Gaju w Wielkiem Księstwie Pcznańskićm w dniu 8 
maja 1789 roku. Wszedł w służbę jako ochotnik na prostego żołnie
rza do 5 pułku strzelców konnych Księstwa Warszawskiego w r.
1806. W 1807 postąpił na kaprala, w 1803 na wachmistrza, w 1814 
na podporucznika, w 1833 na porucznika, następnie przeniesiony do 
1 pułku ułanów w 1819 został kapitanem. Odbył kampanie w roku
1807, 1809, 1813 i 1814. Był w bitwach pod Tczewem, Starogrodem, 
Wałami, Szczytnem, Rudą, Miłobędzem, Friedlandem, Grochowem, 
Górą, Sandomierzem, Pniewem, Krakowem, Smoleńskiem, Medyną, Mo- 
żajskiem, Czerychowem, Rozesiowem, Wiazmą, Borysowem, Gabel, Le- 
ban, Ponig, Lipskiem, Hanan, Bar-sur-Aube, Ctaon, Aręis-sur-Aube 
i St. Dizier. Pierś jego zdobiły: krzyż srebrny orderu wojskowego 
polskiego, takiż krzyż złoty i krzyż kawalerski legii honorowój. 
Żył lat 76.

— Z Łabiszyna piszą pod dniem 29 października do Bromb. 
Z tg: „Skazanego na sześć lat do domu poprawy złoczyńcę, który 
dwa razy uciekł z więzienia, lecz za każdym razem schwytany został, 
przyprowadzono dotąd w tym tygodniu, aby go dalej transportować. 
Mocno okutego oddano w ręce dwóch sążnistych dozórców, mających 
go odstawić do Bydgoszczy. Gdy dwaj eskortujący więźnia na 200 
kroków mniej więcej zbliżyli siękuBydgoszczy,okoliczność,żedwajludzie, 
których spotkali, skinęli głową areizt»ntowi, wzbudziła w nich podej
rzenie. Przystąpili więc bliżej do niego, lees w tćj samej chwili okuły 
więzień przeskoczył przez rów żwirówki i polami uciekać zaczął. Gdy 
dwaj dosórcy ebeieli biedź za nim, uderzyli na nich dwaj ludzie i tak 
niemiłosiernie pobili, że gdy przyszli do zmysłów, już ni więźnia, ni 
pomocników jego nie ujrzeli.“

= Gniezno, 28 października. Z dniem wczorajszym, zakoń
czyła się u nas trzytygodniowa nieledwie kadeneya sądów przysięg
łych, które się dnia 9 bm. rozpoczęły. Prezydował radzca sądu ape
lacyjnego z Bydgoszczy, p. Finke. Pomiędzy przysięgłymi rodu pol
skiego znalazło się dwóch, którzy tyle świadomości i biegłości w ję
zyku niemieckim posiadali, że przy wywoływaniu nazwisk, wyrazistem 
„hier“ odpowiadali; ba nawet przysięgę, jaką każden przysięgły przed 
posiedzeniem składać winieD, choć wybitnym polskim akcenten, w nie
mieckim przecież wykonali jęzjku. Nie wiem co później spowodowało 
tych panów doużywania w tym razie mowy ojczystej; czy myśl, że to 
przysięgając, należy używać języka, w którym ich matka pacierza 
uczyła, czy pamięć na owe fantowania i grzywny, ściągane przed nie
zbyt dawnym czasem od obywateli, którzy na prawie oparci, równo
uprawnienia dla języka polskiego w rozprawach sądowych, żądali; dość 
że zamiast „hier“ — , jest“ — zamiast „ich schwöre so wahr mir Gott 
helfe“ — „przysięgam tak mi panie Boże dopomóż" — słyszałem.

Lecz na tóm się też jedynie całe używanie języka ojczystego 
ograniczało, chyba że oskarżony po niemiecku nie nmiał. Niechajże 
nam teraz kto zarzuci niechęć ku obcej mowie, kiedy oto teraz gdz e 
się pytano, czy kto tłómaczenia polskiego żąda, nietylko że nikt z żą
daniem nie wystąpił, ale byli nawet tacy, którzy obcej mowie przed 
własną dali pierwszeństwo, choć ich język po rozmaitych gimnastycz
nych ćwiczeniach, obcy puścił na świat wyraz.

Osądzono w ogóle spraw dwadzieścia i trzy; a mianowicie: ośm 
o podpalanie, jednę o rabunek, dwie o fałszowania weksli, sześć o cię
żką kradzież, trzy tyczyły się krzywoprzysięstwa, dwie gwałtu, jedna 
sponiewierania w skutek czego nastąpiła śmierć sponiewieranego, od
roczono jednę.

Pozwólcie przytoczyć w skróceniu szczegóły trzech spraw co in- 
teresowniejszych.

Przeciw wyrobnicy Baczyńskićj, z Przybrodz pod Kłeckiem, ko
biecie lekkiej i rozwiozłej, o podpalenie domu w którym mieszkała, 
oskarżonej, orzekli przysięgli siedmiu głosami przeciw pięciu — winna 
— sąd poszedł za większością głosów, skazując oskarżoną na karę 
śmierci. Ogień wybuchł w południe w domu, w którym prócz obżało- 
wanćj dwie inne osoby, w gościnę przybyłe się znajdowały; reszta 
mieszkańców była u roboty. W gości przybyłe osoby zeznały, że kró
tko przed pokazaniem się ognia, słyszały kogoś wchodzącego na górę, 
rozmawiającego do siebie, iż grabi znaleść uie może, wreszcie scho
dzącego na dół. Wkrótce pokazał się ogień pod dachem, który szybko 
cały dom ogarnął. Ludzie wracając z pola, rzucili się do ratunku, 
i kiedy, nie zważając na płomienie, resztę chudoby z ognia wynieść 
usiłują, zawala się szczyt, przywala dwoje, a choć żywo wydobyci, je
dno i drugie w skutek ran odniesionych, życie kończy.

Lubo się Baczyńska do niczego nie przyznała, odgrażania si8 
jej zapalenia domu, z zemsty ku sąsiadce, która jćj rozwiozło krok* 
śledziła, przyznawanie się raz, że po górze chodziła, odwoływanie po
tem tegoż zeznan-a, oraz powyższe świadectwo, przeciwnie dowodzące, 
wyrok śmierci na nią ściągnęło.

W powiecie mogilnickim spaliła się szkoła. Nauczyciel Blum, 
który prócz ogrodu i szczupłej sypki 12 tal., piszę talarów dwanaście, 
roftznie pobierał, stracił przez pożar wszystko có posiadał, pocieszał 
się przecież tóm, że był na 900 zł. zabezpieczony. Likwidując ponie
sioną stratę, wyliczał wykwintne meble, surdut w którym talarów 90 
w papierach się znajdowało, znaczną wreszcie bibliotekę, a w niej 
dzieła przez pp. dr. Lawickiego, Molińskiego, Jerzykowskiego i Szo
staków skiego wydane, które wcale Die istnieją; tak doszedł do 800 tai. 
poniesionej straty. Komisarz obwodowy p. Loewe powykrywał dość często 
sprawców pożarow, tam gdzie się o to z innej strony napróżno kuszono. 
Użyła go więc i tą rażą rejeneya Bydgowska. Przybył p. Lt rwe do Sie I 
dlucbny i opierającego się długo Bluma do tego skłonił, iż się przy- > 
znał, że niejakiego Ruchaja do .podpa'enia szkołf naibćwił. — Puszcza 
się więc p. Loewe z żandarmem na odszukanie otłego Ruchaja, czło
wieka bez stałej siedziby, chodzącego sobie pd świecie i bawiącego lud 
powiastkami, dykteryjkami, śpiewkami, bo służył wojskowo i jest inwa
lidą, i dla tego wszędzie od młodych i starych lubiony. Zdybnje go 
żandarm, sadowi na wóz i spieszy ku karczmie umówionej, za którą 
p. Loewe po cywilnemu przebrany czekał. Żandarm wchodzi do kar
czmy, p. Loewe przybliża się znienacka do woza, siada nań i wraz 
z Ruchajem drogą ku Siedluchnie pędzi, odgrywając rolę przez poli- j 
cyą ściganego powstańca. Rozprawiają zbiegi o pożarach, o sposobie ! 
podpalania i tak Ruchaj opowiada szczegółowo w jaki sposób szkołę 
w Siedluchnie z dymem puścił- Stosownie do porozumienia się po

przedniego, zabiegł im żandarM drogę w Wylatowie, obu •- 
i do Trzemeszna odstawił, gdzie jednego puszczono, drugi?? 
ziono. W śledztwie przeczył Ruchaj wszystko, konfronio^j**’’’5 
Loewem, twierdził, że go nigdy nie widział, kiedy mu wspó)t‘ d 
■a wózku przypomina: „jeżeli mi się td.rzy raz jeszcze w«»» Pr 
z nieznajomym toć mu się lepiej przypatrzę, aby go poznać’' F w“ ! 
Wreszcie przez sędzifego śledczego na honor wojskowy za'k ’-..m 
znaje się i wszystkie szczegóły p. Loewcmu opowiadane ŹJ.
W obec przysięgłych zeznania poczynione odwołuje, świadkii?0 
godnymi dowodzi, że w czasie pożaru w Siedluchnie, chodjj1 ’’, „ć 
licy Jarząbkowa, pięć mil od Siedluchny odległego, i oltd1- 
powyższe zeznania poczyaił ot tak sobie z żartów, »wlasiafl’J'1;,, 
znał, że sobie tego życzono.

Ruchaja uwolniono; Bluma zaś, który dzień przed r*v.f. 
z dorrru wyjechał, uznali przysięgli winnym namowy pod: 
skazał go na lat dziesięć Zuchthauzu. Namówionego 
Blum nie wymienił.

Reichsgraf Leo Fink von Finkenstein, administratöi 
Brzozówea pod Trzemesznem, zasiadł na ławie óskarżoui 
niony o fałszowanie weksli.

:twl
*ziemi
:enie
nau
ciaí

sprawi

J ila 01
Fan Reichsgraf liczy lat 34, wychował się i kształci) kwa 

kadetów w Berlinie, wstąpił do strzelców, postąpił na oficetuj o w 
wodu jąkania wziął dymisyą, w roku 1860 osiadł w Brioi»*, nic 
warczku, który stryj jego jenerał-lejtnant Reichsgraf Fink r, j udiii 
steiu kupił i pod zarząd mu cddał z pensyą 200 tal. prócz i, nzysk 
utrzymania, jest kawalerem orderu orła czerwonego 4 klasr ¿j.iweg' 
zdawanie rachunków stryjowi, to kardynalny obowiązek brwEne, 
przypadek sprzedaży Brzozówea miała przewyżka ceny kupu -:a >j 
własnością p. Leona, jeżeli weksli pisać nie będzie. Wojikt i mi* 
oskarżony z 500 tal. długu. Wierzyciele widząc go na Tolwi«,bożei 
dłym, poczęli się zapłaty upominać. Pierwiastkowo korzystają? nas: 
wany z osobistego kredytu, później znalazł kilku przyjaciół, iię k 
ręczycieli, kiedy mu z tćj strony poręki odmówiono, puścił tą ksbę*
szowanie podpisów, w czćm tak wielkiej nabiał wprawy I bied iię 
późniój sam prawdziwego od sfałszowanego; podpisu rozróżnić i do 
trafił. W biegu lat trzech puścił w obieg weksli na 193,050 tai elki 
Bie aresztowania jego obiegało przeszło 60,000 tal. z których i tilonl 
tąd pewną kwotę co biedniejszym wierzycielom zapłacił, tak i t, tj. 
nie do 49,000 tal. jeszcze nie zapłacono. Pomiędzy fałszowanym c 
zwiskami pierwsze zajmuje miejsce p. Winterfełda z Goślin, aym i 
lubo się w ostatnim roku o tóm nadużyciu dowiedział, ■ i 
oskarżonemu milczeniem tajemnicę pokrył, jednemu zaś z ml Ost 
co się do niego z zapytaniem, czyby to był jego podpis, osobiśc ic’8odl 
odpowiedział, że wekslu wprawdzie nie podpisał, zapłaconym; ”e nl 
będzie. Takie przynajmniej świadectwo dał ów wierzyciel' ®J*a 
przysięgłych. Weksel na p. Bussmanna sfałszowany, położy! tyIłWI 
zbrodni; kiedy po wykonaDÓj przysiędze przez p. Bussmanna, M1 c:a

rokujego na wekslu podpis, obwinionego aresztowanego.
W poczijtku śledztwa kręcił i mataczył, późniój przymił"'41’’1'

wszystkiego. Obawa rozgniewania stryja, nadzieja syłacenii W 
przez bogaty, jak obrońca przytoczył, ożenek, namowy wresnś!•“«> 
tów, którzy z niego korzyści ciągnęli, to powody, jak sam oti i’łdic 
czemu się dobrowolnie w ręce sądu nie oddał i winy swój niei t,sttl 

Prócz fałszowania nazwisk chwytał się, w ostatnim má!«».' 
ikinastępującego fortelu, używając manipulacyi, jakiójby:’!k? 

ni« nowätvriniL ’ *1 ^8
czasie.
B08C0 nie powstydził. „

Ofiaruje on p. N. weksel przez p. Winterfełda podpisanj, !c'' 
p. N. widzi, że podpisowi nie dowierza; dziwi się więc z pe«i! 
dzajem oburzenia powątpiewaniu p. N., pisie w obecności jego ’I)“' 
p.'¡Winterfełda załącza weksel, d»je mu pismo do czytania, pisllín¡* 
adresuje i wręcza p. N. z prośbą, aby go sam na pocztę zass11*™’ 
dając, iż nzń od samego p. Winterfełda odpowiedź odbierze. iDSli 
niesie list na pocztę, lecz inny, obojętnej treści, bo ten, kii‘W 
oskarżony był odczytał poszedł do kieszeni jego, a w miejsce j>1 katl 
na stole list, przez obwinionego w domn przygotowany. W 
odbiera p. N. istotnie odpowiedź od p. Winterfełda wr»z z» 
w której podpis, jako swój uzaaje. Lecz tę odpowiedź siałszowai 
żony, przesyłając ją przez umyślnego lnb tóż okazyą na pocn; 
rowanój Gośliny. W śledztwie zeznał, że się w podobnym ™ ¡
duktorami między Trzemesznem a Poznaniem jeżdżącymi posfcFkleg

Jeden z nich Koehler, przed sędziego śledczego pozwany! 
stanowczego twierdzenia obwinionego, z którym go konfrontowitęal)rl 
parł się wszystkiego i zeznanie swoje przysięgą stwierdził. Wił”“f’ 
potem znaleziono ciało nieszczęśliwego z rękami szpagatem ii““0 
nemi w jeziorze trzemeszeńskióm. Wyrzuty sumienia, obawa M? , 
krzywoprzysięgi nie udowodniono, pchnęła’ biednego do kroksl"r■ 
bójstwa. To treść oskarżenia. Powołani; świadkowie, pomiędiji 5 
z Trzemeszna prawie wszyscy, co handlują, kupczą, interesa p» 
robią, faktorzy, agenci boltśną, smutną odegrali rolę. Świadek i 
ciw zbrodniarzowi, lecz żaden z nich przypomnieć sobie nie 14 ”e 
zysku ciągnął. Oskarżony twierdził, że płacił 40, 50 procent, id - pn 
del Jarociński wziął sobie z 4000 tal. z góry 1100 tal. próca W R P 
podróży, że w innym razie za 6000 dał 4000.

Po wysłuchaniu świadków zabiał głos prokurator, 
szczególe popełnioną zbrodnią, wykazał jćj rozmiary, położy! 11 
na zachwianą wiarę, zaufanie i kredyt, a odzy wając się de p jj"1 Kredyt, a
glych, zwrócił ich uwagę, że dla podobnój zbrodni łagodząc.' - j. 
liczności nie ma i być nie może. Wykształcenie oskarżonej!-,J 
stanowisko towarzyskie, pokrewieństwo, pozbawienie oszczs3*3 [(>r; 
grosza wdów i biednych rzemieślników, chytrość z jaką oszuki«11 
samą pyzyjęcia łagodzące okoliczności wyklueza.

Po prokuratorze przemówił obrońca p. Dockhorn. «“n ^lp 
szego, bystrzejszego obrońcy nie mógł sobie obwiniony wybrtć- ,

W dość obszernym wywodzie zbijał twierdzenia prokurztoty 
po drugiem, przyznawał winę, dla której przecież prawo łagd*™" 
okoliczności nie wyklucza.JJ.Óskarżony pożyczał, aby długi i? 
wstąpiwszy raz nad przepuść, szedł coraz dalój, ręką cfcjtrifl,l , 
tów podtrzymywany; myśli oszukania nie żywił, bo w Fer8P,!iLł‘ 
sukcesyi i prawdopodobnego bogatego ożenku, widział 
czenia się z długu. Fałszowanie jego było zresztą publi««! ® 
nicą, co również winę zmniejsza. Kilkoletnie więzienie, to . .’ 
dla człowieka, który przez cały czas fałszowania, okropne pomW, t 
tusze, w ciągłej żyjąc obawie, czy zbrodni nie wykryto. Z k*M |“ 
hausn zniknie dla wierzycieli wszelka nadzieja, by kiedjkcw' * » 
zaciągnięty odebrali, inaczej się stanie, skoro skutkiem 
dzących okoliczności, na karę więzienia skazanym będzie; »’’■’t; . 
się zaź do przysięgłych, wzywa ich, aby idąc za głosem serc*1 
łagodzące przyjęli okoliczności. To w głównych zarysach treść - ■ 
która z strony prokuratora replikę wywołała. -«iłglal

Zaprotestował nasamprzód w niój p. prokurator Prte . jLi, 
dzeniu obrońcy, jakoby zbrodnia fałszerstwa publiczną była W* ’’ 
byłoby to cechą zgnilizny toczącej spółeczeństwo, gdyby 
z to arzystwa uie wykluczono; wszakże z oskarżonym żyli 1 
do chwili więzienia, wszyscy dawni jego znajomi i przyjaciel® ,''^ 
cesyą i ożenek nazwał zamkiem na lodzie, przypominał <j tn»
sięgłym, że przed kilku dniami zapadł wyrok śmierci na kobie ?• 
się stała powodem pośrednim zgonu dwóch ludzi, toć zape*®, ,; 
dzącyeh okoliczności nie przyjmą dla tego, który się do tó®0 
Koehlera przyczynił. M

Obrońca zabrał głos na nowo, wykazał różnicę, D
w sprawie przez prokuratora poruszonej a obecnej, boć i 
śmierci nie jest odpowiedni (nich sachgemass). 
lało z strony przewodniczącego napomnienie, na

. Bari 
'1 Ska: 

2t(et“ie

umie3Zc,Gll'iwiedział żądaniem, aby to jego zdanie w protokule 
czćm powtórzył prośbę o łagodzące okoliczności. . ¡3 k

Przewodniczący przeciwstawiwszy główne myśli oskarżę»1 gjj 
wnym zdaniom oskarżenia, upomniał przysięgłych, aby 
konacą przysięgę, bez względu na osobę i jćj stanowisko “’'“'.¡fiaci 
sądzili zbrodniarza, wedle popełnionćj zbrodni, jako ludzió P j,u 
prawi i honorowi. , <«rt

Na sześćdziesiąt stawionych pytfń odpowiedzieli 
winny — przyjmując łagodzące okoliczności. Wyrok sądu W ajj 
oskarżonego: dziesięć lat więzienia — tysiąc talarów kary " 

Dodatek,



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 251.
Piątek, dnia 3 listopada’
.. ■ .................. ’i <

, ■ dziesięć pod dozór policyjny i utratę praw obywatelskich 
Sia przeciąg czasu.
-v ien sposób skończyła się sprawa, która całe dwa dni zajęła.

klasy I tutejszego gimnazyum 
z (Wolanowskiego, który przed 

’viiedîszy z II wyższój z’powodu, że w zakładzie nie było jesz- 
/ijonój klasy I i przebywszy rok na wsi jako nauczyciel do- 

"lWrócił napewrót do zakładu, skoro w nim klasa I otworzoną 
Mając uprawnienie do jednorocznéj służby wojskowéj, któ- 

’ tpciny te;min kończył się z dniem 1 psżdziernika, załączyw- 
■■ctwa dobrego sprawowania się podczas swego pobytujedno- 

„ tutejszóm progimnazyum tak od dyrektora zakładu jak 
liemizńskiego, wniósł do naczelnego prezydyum w Poznaniu 
,leDie kwalifikacyi na dalszy czas, aby módz bez przeszkody 

’( nauki gimnazjalne przed odsłużeniem swego roku we woj- 
„jciasem nie tylko te przedłużenia takowego nie otrzymał, 
ala niego gorsza, wyższa władza prowincyonalna odebrała mu 

I h>l kwalifikacyą do jednorocznéj służby wojskowéj, podejrzy- 
ceioj o wzięcie udziału w powstaniu polekiém na początku roku 
■i-iMi nic nie przydały się podane i złożone przez ucznia do- 
t t udziału w powstaniu brać nie mógł i nie biał. Jako pozba- 
a i ozyskanéj dawniéj kwalifikacyi do służby jednorocznéj wzięto 
inLirego ucznia, walczącego z biedą, aby módz ukończyć nauki 
affine z klasy na trzy lata do wojska. Pozbawiono więc 
>ti ica 'sposobności ukończenia nauk gimnazyalnycb w mieście, 
ikflin miał zapewnione utrzymanie.
wetfjbożeństwo jubileuszowe, które rozpoczęło się uroczyście 
itiłte naszém w klasztorze oo Jezuitów, gdzie przez trzy dni za
li |ie kościelna uroczystość i mieli pouczające i piękne kazania 
'iii księża Prusinowski, Koźmian, Wojciechowski i Mycielski, za- 
ieil tię równie uroczyście w tutejszym kościele farnym. Napływ 
nii j do konfesyonałów w tych dla nas nader ciężkich czasach 
tal tiki W klasztorze oo. Jezuitów zamieszkuje obecnie stale 
i i ciłonków tego zakonu, rodem z naszego Księstwa i Prus za 
i j j tj. oo. Mycielski i Jackowski, z których pierwszego przód 
rai ym czasem wyższa władza zakonna mianowała superiorem 
inr. syn klasztorze.
JJ I Ostrorogi, 25 października. I tu u nas staraniem i nakła- 
u’ieigodnego dziekana lwowieckiego ks. Sib lskiego odprawiło się 

j,e nabożeństwo jubileuszowe na wzór archikatedralnego w Po- 
ei Była to od czasu, jak się u nas w Księstwie pierwsza misya 
ż,| (prawiła w Krobi, a potém coraz liczniejsze w różnych miej- 

, i czasach bywały misye, w tutejszym dekanacie pierwsza
' roku misya. To też napływ ludu był bardzo wielki, być 
¡nl lisni* i zbudowania wiele Chociaż księży było nie mało, 
ni. nyscy mogli wysłuchani. Przeciw głównym występkom na- 
ud< Mu, przeciw kradzieży i pijaństwu, zarządził doświad- 

uądzca dusz po dwie nauki i po dwa kazania, zaraz po 
następujące i to z bardzo zbawiennym skutkiem. Kazania

¡j ego dnia miewali ks. Osmolski i ks. Piszczygłowa, nauki ks. 
«ski i ks. Talaczyński; drugiego dnia ks Piszczygłowa i. ks. 
ki kazania, nauki ks. Osmolski i "ks. Piszczygłowa, trzeciego 

u. ieli nauki ks. Laskowski i ks. Piszczygłowa, kszanie ks. La- 
5,, i na sumie a ks. Osmolski na konkluzyą w czasie nieszpór. 
s_ ayjne to kazanie o sądzie bożym wielkie sprawiło wrażenie 
X sienie na skruszonych i tak już przez poprzednie nauki i no- 

bardzo licznie zebranych pątnikach. Oby Bóg raczył się zli- 
j inad nami, narodem we łzach i w żałobie, a przewielebnemu 
jjijścy ostrorogskiéj misyi trud jego i nakład na chwałę bożą

; katolickiego narodu stokrotnie wynagrodził!
fii. ... — _ ' - ....... -

SreiD, 29 października. Do 
' I Wojciech Brodziak, rodem

Knkuliński Władysław dito 
Moszczeńslci Bolesław z Kożuszkowa
Donimirski Antoni z Wrocławia 
Czarliński Emil z Bruchnówki 
Szrader Napoleon ■ Skałowa 
Chełmicki Józef z Gościejewa 
Wojciechowski Paulin z Monksteru 
Ks. Czapla Michał z Modrzą 
DrwęBka Antonina z Starkówca 
Łęczyński Adolf z Kościelca 
Gi<ler Agatrn z Bedlikonu 
Biblioteteka gimn gnieźnieńskiego 
Biblioteka szkoły realnój poznańskiej 
Studniarski Maksymilian z Poznania 
Rzepecki dr filozofii 
Skarżyński Michał z Chełkowa 
Kruszyńska Antonina z Lubostronia 
Kucoer Nepomucen z Pijanowic

egzemplzi
¿yIW » «*» rf

Razem egzemplarzy 192. 
Poznań, dnia 31 października 1865.

IB. fflagnuuewloŁ

Odchodzące poczty osobowe. Przybywające poczty osobowe

! «
wał
rj¡ - Dalszy ciąg prenumeraty na dzieła pośmiertne Juliusza 
iSklego.
MJ, .

Wiadomości literackie.

Z przeniesienia egzemplarzy 
Gabryelski Józef z Studzieńca „
Gutowska Władysława z Rucbocina ,,
Eadońska z Daleszyna „

a ijiNieżychowslii Kazimierz z Granówka ,,
)ki|Hr. Węsierski Albin z Zakrzewa
oj,j|Krzyżański Józef z Bielaw „
",,¡¿1 Biegański Wińcenty z Cykowa „
«(]Skarżyński Antoni z Sokołowa _ ,,
,'EiBrzeaińiki Józef, prałat z Pozuania „
1 ¡¡lNiemojowska z Ponińskich z Sliwnik „
i U Cegielski Hipolit z Poznania ,,

Bentkowski Władysław z Magdeburg* „
Uotty Marceli z Poznania „
Cybulski Maryan dito ,,

j pa Szym ń«ki Karól dito „
Rzewuska Jadwiga dito „

«.Krajewski Józef z Komorza ,,
Chrzanowska Stanisława z Chwałkowa „

si|;J Baranowska Agnieszka z Marszewua „
i Skarżyński Wincenty z Sokolnik „

^Mierzyński Jan z Lipnicy n
ii i Srejstecki Ignacy z Poznania „
irs< Kręcz Władysław dito ,,

Wii|to
fUiGn

150
1

1
I
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
I
1
1
1
I
1
1
I

Obwiesxczenie.
"»łono ustanowienie diug;ego pro 
“ego praktycznego doktora przy tu- 
i® miejskim zakładzie, który jest ehl- 
>® i akuszerem, i który jako przy- 

czynnemu doktorowi pobierać ma 
locznój pensyi, z obowiązkiem mie- 

*■» » dotychczasowych lokalach, które 
"U chirurg Eckstein w zakładzie 
W- Również obowiązanym będzie, 
^•>ę osobiście małą chirurgią w za-

^iłcyth się o to miejsce wzywamy, 
I wzali się do nas do dnia 15 listo- 
% przy załączeniu swych zaświad-

¡•jomość polskiego języka jest poią- 
(5490).

ptniń, dnia 28 października 1865.

Magiatrat.

Do
Dąbrówki, posl. po. 
Skwierzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna..............
Gniezna...................

iakła.....................
leszewa..................

Strzałkowa..............
Gniezna..................
Obornik...................
Cylichowa..............
Skwierzyny n. W..
Krotoszyna............
Ostrowa.................
Wągrówca.............
Trzemeszna....... .

go u*. min. |Pa"

30
30

30

30

15
45
30
30

rano

pop

,»
nocą

Trzemeszna...........
Krotoszyna............
Wągrówca..............
Obornik................
Skwierzyny n. W..
Ostrowa..................
Cylichowa..............
Strzałkowa............
Gniezna...............
Pleszewa............... .
Gniezna ...............
Dąbrówki..............
Krotoszyna...........
Kargowy..............
Nakla....................
Skwierzyny n. W..

god«. ora-
lala

30

40
25
45
30
20
40

15
40

30
45

5
15

POP

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

Do
1. Wrocławia (Sa
ksonii , Wiednia,

S°dl. 1 win. J»«
Z

1. Starogrodu (Szcz 
Berlinai, Królewca,

godx. min. J BOTA
dnik

6 — rano Petersburga, War-
6

9

11

4
9

30

25

50

41

rano

»

wpł.

pop.

2. Mię-zany pociąg 
do Wrocławia........

S.StarogroduJSzcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga).........

4. Wrocławia (jak p.
Nr. 1)......................

5. Starogrodu Gakp 
Nr. 3) i Warszawy

9

11

4
1 9

51

23

49

41

»»

»»

9»

szawy)....................
2. Mięszany pociąg

z Krzyża...............
3. Wrocł. (Wiednia, 

Krakowa i Saksonii
4. Starogrodu (jak p. 

Nr. 1 eicl.Warsz.)
5. Wroeławia (jalł

pod Nr. 3)............

Przy dzisiejszym dalszem ciągnieniu 4 klasy 132ekr. Ioteryi kla
sowi] padła główna wygrana 2000 tal. na nr. 69,500.

29 wygrane po 1000 tal. na nra 4455 5099 899 
16,606 17,998 21,791 28,733 36,99 i 48/743*54,611 $1,93 
59,528 63,199 63,395 66,360 67,525 72p5t)? 75/234 80,22 
86,650 88,631 92-907 i 94,455.

68 wygranych po 500 tal. ca nra 704 3380 3657 4990 5394 
9385 9883 10,975 li,507 11,636 13,448 16,081 16,237 17,116 18,818 
18,858 21,209 22,928 23,958 24,905 34,033 35,851 36,077 36,119 37,851
37,855 41,063 4/,95» 45,506 45,944 47,814 48,586 49,840 50,956 51,070
51,465 53,116 54,676 54,928 55,828 55,614 58,560 59,416 61,803 61,414
65,031 65,410 67,992.69,252 72,833 73,325 73,669 74,217 75,136 78,651
80,137 80,644 83,791 84,508 85,059 85,121 87,059 88,189 88,857 90,607
92,703 93,947 i 92,967.

46 wygranych po 200 tal. na nra 1968 2447 2913 9069 10,143 
11,198 13,130 14,551 15,058 15,432 15,775 17,689 18,601 22,198 23,430
27,446 31,835 36,263 42,292 42,752 47,663 51,399 51,571 52,079 66,823
57,310 60,370 61,019 64,322 65,123 65,664 66,790 67,137 67,145 68,003
71,792 73,853 74,191 75,659 77,757 79,265 81,943 82,967 84,555 88,036
i 88,200.

Berlin, dnia 1 listopada 1865.
Król. jene-ralns. loteryjna dyrekcya.

540,151 14,894 
>.53,050 56,185 
ł 51,387 81,425

99-
Priybyll do Poznania dnia 2 listopada.

BAZAR. Wł. dóbr Kierski z Podstolic, Potocki z Będlewa, Niemo- 
jewski z Sliwnik, panna Skórzewska z Włościejewak, Zakrzewski 
z Rudniczyska, Jaraezewski z Jaraczewa, Wierzbiński z Włókna.

HOTEL DU NORI). Wł. dóbr Rogaliński z Ostrobudek, Szymański 
z Bielaw, Lutowski z Stawu, Borkowski a Amsterdamu.

HOTEL PARYSKL Wł dóbr Swiuarski z Budziejewa, Swinarski 
z Oporował ... . ,,

OEHM1GA HOTEL FRANCtTSKI. Wł. dóbr Faliszewski a Gębie, 
Stefański z Brzcśrit. -

Wiadomości handlowe.
Stowarayasenle kupleokle w Poananlu duła 1 listopada.
Żyto: wyp. 25 węcpli na list 43’/,—'/«, list.-gr. 43-43%—- 

*/ii gr.-stycź. 43’/,, stycz.-luty 44—%, na odstawę wieś 44%—% tal. 
pł Okowita; wyp. 12000 kw., na list. 12%, grud. f3%-«•/„, 
sty. 13, luty 13’/«—%, maft. 13%,—%, kw. 13%—*/, tal. pł,.

Berlin, 1 listopada. Pszenica: 2100 funt, w raiejscu51— 
73 tal. pł. wedle jakości. Zyto: 2000 fant, w miejscu 80—82 fant, 
na list, i list-gru. 59—50%, grudz.-stycz. 49%—*/,, na odstawę wio
senną 50, maj-czer. 49-% tal. pł. Jęczmień: 175» fant, wielki 
w miejscu 30—43 tal. pł. OWies1? 1200 fant, w miejscu 23-27*/,, 
na list 24%—25, lis.-gr 24%—’/,, gr.-sty. 25, na odstajtą wiosenną 
25%, maj-czer. 26% tal. pł. Groch: 2250 do gotowania 56-64, na 
paszę 48-55 tal. płac Olói rzepiowy 100 fant, bez beciki w miej, 
sen 14%, na list.-grnd. 14%-’7», gru.-at i st-luty 14”/,,-%, 
kw-maj 14’/,,—%, taj-czer. 14’/, tal. pł. Olój lniany: IuO fant 
bez beczkiw miejscu 13 tal. pł. Okowita: 8000% Trał, w mieiscu 
bez beczki 13*%„ na list-grud. 13%-%, grud.-st. 13%-%, stycz.- 
luty 13’,—“Z,,, kw.-maj 14%,—%, mąj-czer. 14%—"/,, tal. pł. 

Wroolav, 1 listopada Na targu: piękna —41
agr- , 

77-80 
74-74 
55-56 
42—44 
28-29 
64-66

śrea.

72
54
40
27
62

pożled.
sgr.

65—701 
65—70! 3 
— 531«, 
35—3S|g 
24-25 S 
56-591

Przy dzisiejszém dalszém ciągnieniu 4 klasy 132 kr. Ioteryi kia- 
sotféj padła druga główna wygrana 100,000 tal. na nr 70,111.

2 wygrane po 5000 tal. padły na nra 5019 i 21,077.
2 wygrane po 2000 tal. padły na nra 1878 i 49,383.
42 wygrane po 1000 tal. Da nra 3888 4096 5829 8859 9360

11947 13 78) 17,067 20,399 21,402 23,654 25,230 25,926 27,425 30,616
31 724 3’i,171 36,162 37,996 44,494 46,046 46 740 49,075 49,937 50,339
58296 60506 6L627 62.763 65,583 70,091 70134 70,750 73,129 74,576
75,458 76,467 77,983 85,793 91,294 92,096 i 93,306

45 wygranych po 500 tal. na nra 371 459 o90 850 3691 5106 
5329 7218 10,818 13,451 16.578 27,636 30,366 30.617 31,190 34,021 
39.224 40,286 41,1 86 43 192 50,374 53,084 58,284 55,823 56,696 60,118
62 775 68;801 70,842 74,415 75 035 75,817 77,800 78,162 78,691 80,124
80^84 82 485 83,044 84,691 84,922 85,709 87,957 89,456 >9*640

’ 83 wygranych po 200 tal. na nra 1634 1722 2713 3428 6707
8290 9203 11,929 14,905 15.984 18 393 20 371 20,662 21,196 22,390
23 >21 23,935 25,229 25,405 26,341 26,976 27,485 28,155 28,453 28,520
28*676 2S.887 29 440 29,959 31,981 32,689 32,971 33.047 33,195 33,420
33 790 36,319 36 837 37.093 37,861 38,158 40,225 42182 44,602 46,875
47058 48 951 51,616 53,736 55,079 56,459 56,659 56,895 60,953 61.047
61400 61,559 62,351 63,243 68,035 71,047 71,958 72,538 73,917 75,085
75 874 76 448 76,745 78,514 78 674 79,951 80,939 81 :94 81,760 82,784
85^045 86,259 88,021 88,330 89,524 91,300 91,597 i 94,956.

Berlin, dn a 31 października 1365.
Król, jeneralna loteryjna dyrekcya.

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep: 284—270—260 sgr. za 150 fant brutto.
Rzepik zimowy: ¡¿70—258—248 sgr. za 150 fant, brutto.
Rzepak latowy: 220—208 - 200 sgr. za 150 fant, brutto.
Na giełdzie: żyło: 2000 funt, na list. 44, list-gru. 42— 

—48*/«, gru-sty. 44 żąd., stycz.-luty 44, luty-marz. 44% tal. pł. Psze
nica: na lśst. 59 tal. pł. Jęczmień: 74 fant., na paidz. 37 
tal. pł. Owies: 50 fant aa paź-list. 33% tal. żąd. Rzepak: 128*/, 
tal. żąd. Olój rzepiowy: w miejscu 14%, na llżt-gfu. 14%-*/,» 
grud.-stycz. 13%, stycz.-luty i laty-marz. 14% tal. żąd. Otto Wita: 
w miejscu 13%—’/,, na list. 13’/,,, list-gru. 13, st-luty 13*/,»kW-m^j 
13*, tal. pł Wika: po »0 faflt. 55 -60. Tatarka: 70 funt. 4«-^ 
50 tal. pł. Rzepik zimowy. 250 -27C, latowy 200—220 RzfepAk 
zimowy szląski 270—285« galicyjski 250—270. Koniczjłhiż ók)ś¥- 
won a: 11—12*/,, biała 13—20 tal. pł.

Saoaeoln. 1 listopada. Nagiełdzifi Pszbhicś: w ńnejscu 
85 fant, żółta wedle jakości 54-71, na list. 70-69%, list-gru. 70— 
69% tai. pł. Zyto: 2000 fant, w miejscu tegoroczne 49, na list. 
48—48%, list-grudz. 46%—48, na odstawę wiosenną 49*/«—49% tal. 
pł. Jęczmień' 70 fant w miejscu 38 tal. żąd. Owies: 47—50 
fant, na odst. wioseną 28% tal. pł. Groch: w miejscu na paszę 23% 
tal. pł. Olój rzepiowy: w miei-scu 14’/,,, tal pł. Oko wlth:'W miej
scu bez beczki 13"/„, na list. 13%,, liit.-grudz. 13%, na odstawę wio
senną 14,/» mąj-czer. 14%, fal. iąd. iu , »L

Na targu. Pszenica: 66 - 70 tal. Żyto: 49—$2 tal. Ję
czmień: 36-42 tal. Owies: 24 29 tal. Groch: 48—52 tal. 
Siano: 20sgr. do 1 tal. 7*/,sgr. Słoma lątowa 14 tal., pszenna 
14—16, żytnia 16-17 tał. Perki: 15-20 sgr. za słefel.

¡przed Komisarzem p. asesorem Winkler, 
swe wnioski i propozycye względem za

Dnia 8 listopada prżed 
południem o godz. 10 od-

wszyscy, Którzy cosKoiwiez »pi-uięuij, będzie się w Lesznie w
papierów lub innych przedmiotów dłużnika i « i Polskim Zebranie To- wspólnego posiadają lub przechowują albo nOieiU roiSKim zeurainc i u 
u.a— «« winni. wzvwaia Warzystwa rólnicźego powia

tu K ościańsko - Wschowskie- 
go, o czćm uwiadamia szano
wnych członków 
(5494) Zarząd.

____ _ . propozycye
trzyman a tegoż zarządzcy albo mianowa
nia innego tymczasowego zarządzcy uczynili. 

Wszyscy, którzy cośkolwiek z pieniędzy,

którzy mu cośkolwiek są winni, wzywają 
się, aby mu nic nie wydali, ani zapłacili, 
owszem żeby włącznie aż do 30 listopada 
rb. o posiadanie tych przedmiotów sądowi 

' iub zarządzcy masy donieśli i wszystko z 
zastrzeżeniem swych jakichkolwiek praw 
do masy konkursowój złożyli.

Dzierzyciele zaztuwu i inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspóluego 
winni tylko doDiefć o zastawach, które 
posiadają. (5385)

Nauezyolel domowy «dolen przysposo-1 
bić chłopców do wyższych klas gimn. po
szukuje miejsca pod adr. K. O. w eksp.1 
Dslen.___ ____ ______________ (M97).

Poszukuje się ooznla gospodarosego
do dóbr Szanownego Obywatela, przyjmu
jącego łaskawie takowego z poręki Towa
rzystwa roln połącz, pow. pół. Bliższych 
szczegółów udzieli franką,A. WleeazoreU,

[5466]. w Mroczy pod Nakłem.

Otwonenie konkursu.
ueputacya Sądu Powiatowego 
, , w Gostyniu,
“Ma 26 października -1865 r.

[o połud. o godz. 4'/,.
“ajątkiem Maronsa Weiss, tutaj- 

li -1 Zamarza handlującego to- 
fokciowemi otworzono konkurs 

>Jny.
'"»’owym zarządzcą masy miano- 
¡r,.a,).s^e80 Kupca Teodora Langnera. 
. Jciele dłużuika wspólnego wzywają 
t ** terminie wyznaczonym ua
Wd» rb. przed połud. o godz. 11

W konkursie do majątku kupca Adolfa 
Hirscha, jako właściciela firmy Berllner 
& Hlrsoh w Poznaniu, wdowa po spedito- 
rze M. Teichmanie w Ostrowie zamieszkała 
zgłosiła się jeszcze z pretensyą w ilości 11 
tal. 13 sgr. jako i 6 fen. składowego na 
dzień za kistę od dnia 20 lipca r. b. aż do 
odebrania tejże.

Termin do zbadania tój pretensyi wy
znaczonym jest na dzień 7 listopada r. b. 
przed południem o godzinie 11, o czem się 
uwiadomiają wierzyciele, którzy pretensye 
swe zameldowali. . .

Poznań, dnia 27 października 1865.
Królewski sąd powiatowy,

Komisarz konkursu
Mftller. (5491>

Doniesienia
do wychodzących mo.ni nakładem

Kalendarzy w języku polskim
mianowicie:

1) Kalendarza gospodarskiego,
2) Kalendarza Poznańskiego,
3) Kalendarza domowego,

przyjmuję tylko jeszcze do 4 listopada. 
Cena od wiersza w jednym kalendarzu 2 
sgr • przy temsamóm doniesieniu we wszy- 

wy' stkich trzech kalendarzach 5 sgr. cd wier-
Ludwik Mercbaeh.za.

Niniejszém uwiadamiam Szanowną pu
bliczność, te wszystkie te przedmioty od; 
dane do reperacyi zmarłemu ałotmkowi 
E. L. Fiedler, które dotychczas nieode 

[5489]

One bonne Française, Catholique, d’un 
âge mûr, munie de fort bonnes recomman
dations, désire se placer depuis la nouvelle 
année auprès de petits enfants de cinq — 
à neuf ans s’adresser à Czempln, poste 
rest A. K

brane zostały,’ zwróci p. Angnst Eng, 
przy Wroclawskiéj ul. No. 13. [5489]

Herrmann Dittmar, 
pełnomocnik sukcesorów po B. Ł- Fiedlerze.

także na jednego koDia nrsądzony i do
rożka całkiem kryta, n e potrzebująca 
reperacyi, są tanio na sprzed»t. Bliższa 
wiadomość u ip. Emila Thym 
(5484). w GroJzisku.

Półszorki i szory
z krçconéj skóry, również wóakl 1 ka- 
ryolkl ele»anekle poleca

[5413], Jordan v Karniku.

Moją Angielską i Frwr- 
enską czytelnię pole
cam ku łaskawemu u- 
względnieniu Szanownćj 
publiczności.

Ludwik Turk,
(54 8Ś) Wilhelaaowski plac 4.

Respiratory
(ochraniacze płuc) oddające nad- 
zwyczajrie usługi podczas zimnego i ostrego 
powietrza cierpiącym na piersi i płuca, 
ma B>:Bzcivt miej podpisany polecić Sza
nownej pńbliczności po tanich cenach z tern 
nadmienieniem, te skład swój zupełnie 
w nie zaopatrzył.

August Klug,
(5488) nlica Wrocławska Ne. 3.

Ći tylko wyszedł katalog; czę
ści I biblioteki profesora Jaoobl, za-1 
wierającój

starożytności i orientalia,
numerów 42x8. Wydaje on się gratis.

Józef Jołowlcz,
(5502) przy Rynku 74.



WYPRZEDAŻ.
Znaczną ilość

czarnych Lyońslrich niateryi jedwabnych, 
mantyl, ¡¡alćtotów i haftowanych muślinowych sukien,

wyprzedaję po nadzwyczaj niskich cenach. JullUSZ LilScLl
przy placu Wilhelmowskim No. 3, w hotelu du Word,

r*

«i
«

[5499] •«!
0

W Pleszewie, Śremie i Wrześni 
zamyśla pewno stare Towarzystwo za
bezpieczenia życia założyć swe agentury. 
Osoby, któreby takowe objąć chciały, zp- 
chcą zgiosić się do ekspedycyi teg 'i j.i- 
sma franco pod lit. Ł. K. B. wraz z po
daniem firm lub osób tutajszych od' któ- 
rychby się można doy/iędzieć bliżćj ę sto
sunkach zgłaszającego się (5487)

Le cours de français que fait M. Plaohta 
interrmpu il y a une dizaine de jours re
prendra incessamment Wie.kie Gai bary 40.

Ekonom z dobremi świadectwami po
szukuje miejsca. Bliższa wiadomość pod 
lit. A. B. poste restante Kiszkowo. (5452)

Sześciu ubogich młodych 
ludzi chcących się wykształ
cić na urzędników gospo
darczych, znajdą umieszcze
nie za pośrednictwem i u 
niźój podpisanego. (5493).

Nietążkowo, pod Starćm
Bojanowem Lehmann,

Z powodu zaniechania hanulu sprzedaję
towary stalowe, żelazne, mosiężne i drobne,
aby się ich jak najprędzćj pozbyć, Iliżej CCn zakupnycll.

W razie kupna większćj ilości, lub tćż całego składu 
przyrzekam odpowiedni rabat.

Bcnj. Gachcl w Brzegu.

Organista bezżenny, biegły w swym fa
chu, znajdzie miejsce natychmiast przy 
kościele w Słupach pod Szubinem.

Słupy, 28 października 1865. (5451)
Ł4s. Sobcski.

Skład mleka 
z Dom. Kludowo znajduje się przy ulicy 
Wilhelmowskiój 16, obok nadwornej dru
karni Deckera i sprzedaje do/konałe mle
ko kwattę po 1 sgr. (5506)

(5498).

Z dniem 
żój podpisana w
nek Nr. 44,

8 listopada rb. otworzy ni- 
Szai»zamotulach, Ry-

kram strojów
i polecam się do wykonywania strojów, 
jako też di modernizowania starych, po 
dejmuje się prania czepków itp. rzeczy, 
farbowania wstążek jedwabnych jako i 
wszelkich w tym względzie zachodzących 
robót. (5492)

Coeline Perskon.
Francuzki cli

kamieni młyńskich
znaczny wybór z fabryki renomowanej po 
cenach fabrycznych poleca (5480)

A. Krzyżanowski.

Aukcya herbaty7

W poniedziałek 6 listopada od go 
dżiny 10 z rana sprzedawać będę przez pu 
bliczną licytacyą za natychmiastową zapłatą 
w lokalu aukcyjnjm pązy ul. Magazyno
wi) 1, na rachunek pewnego domu Ham- 
burgsblego %, %« Skrzyń orygi wal
nych częścią oclonych, częś ią nie, herba
ty Peeeo 1 Peeeo-foBg,

Kychlewski,
[5503]. król. ki m. aukc.

Licytacya mebli.
W poniedziałek 6 t. m. rano od godzi

ny 9, sprzedawać będę przez publiczną li 
cytacyą w lokalu atlkcyjnym przy Szero
kiej nl. 20, z powodu zaniechania handlu: 
kilku tuzinów krzesól trzciną wy
platanych, stoły, ozdobną hrani- 
nlcę z pulpitem, szafy, otoma
ny, magiel itd., w końcu towary 
stalowe, eygara itd.

Manheimer,
(5500). król, konrsarz aukcyjny.

w Francuzki i Rosy J 
w- piękny bulio 

taflach «
poleca

Izydor Appel, obok i jei

Dnia dzisiejszego otworzyłem, po długiem zam
knięciu, mój handel, zaopatrzywszy go w liczny do
bór towarów. Polecając przedsięwzięcie to daw
nym odbiorcom i Szanownćj Publiczności, zaręczam 
za rzetelną robotę i skorą usługę.

Ju?ius Bartsch,
(5463). lilac- 'Wilhelmowski 15.

Nro. 9. c. Adamski. Nro. 9.
Aby powiększyć mój handel przetiusłem go z pod Nrn 7 poi Aro. 9 ulica 

WroeławsUa. Polecam zarazem w znacznym zapasie spodnie jelon
kowe i rękawiczki, rękawiczki tranc., wie<l. itd., czapki, po
duszki safianowe, szelki, kufry i torby do podróży, kra
waty, szaliki, chustki welnlaiae 1 fkalai-owe, kalosze gumowe 
i wszelkie przedmioty tyczące się mego za- odu po cenach umiarkowanych

Nro. 9. c. Adamski, Nro. 9.
rękawicznik i czapnik. [5464]

Najdoskonalsza ta kompozyćya farbuje włosy, brodę 
i brwi w każdym twarzy odpowiadającym kolorze na
tychmiast i prawdz wie. Flakonik jest opieczętowany 
pieczątką zawierającą firmę, na co bardzo zważać 
prosimy.

Chiński środek
do farbowania włosow. 

Flakonik 25 sgr.

Oryentalny środek do pozbycia włosow,
Flakonik po 25 sgr.

Środek ten oddala bez najmniejszego bólu lub uszkodzeniu nawet z najdeli
katniejszych miejsc ciała włosy, których się pozbyć chce. U pici pięknej niekiedy 
zdarzaiąće się ślady zarostu-brody, zrosle brwi, zarosłe ciało i skroń środek ten 
usuwa w 15 minutach.

Wyłączny skład znajduje się w Poznaniu u
Herrmanna ftioeyelina,

(518’) przy ul. Podgórnćj nr. 9.

Dla cierpiącój Publiczności.
Szanownym moim pacyentom, jako 

i innym cierpiącym tamtejszej okolicy 
donoszę niniejsze®, że od

¿rody d. 1 aż do piątku d. 3 
Iistopeda w Poznaniu (pod 
Czsrnya Orłem)

będę, w celu udzielania pomocy le
karskiej. Szczęśliwe skutki nowej 
metody leczenia mianowicie chorób za
starzałych i uporczyz jeb, tzczególniej 
płucowycb, wątrobowych, kiszkowych, 
epilepsyi, kołtuna, krott, liszajów, dar
cia w kościach, głuchoty, wrzodów na 
nogach, chromoty i t p. uprawniają 
mię do tego, aby się polecić t kim 
chorym osobliwie, którzy już gdzie 
indziej, na próżno..szukali rady. Ubo
gim darmo. (5łll)
Jestem na usługi od 8 do 1 przed 

południem i od 2 do 6 po południu.
Dr. Aoewcustein, 

lekarz homeopatyczny ze Świecia.
am

Ninejszem team honor zawiadomić S/.a 
uowną Publiczność, iż liotel mój, diw- 
nićj już tu istniejący, pod nnzwą Czar
nego orła, odbudowałem zupełnie na 
nowo i to w guście teraźniejszego czasu.

Przyrzekając rajskorszą usługę, na mie- 
oiam joszcze, iż dołączyłem do oberży, po
kój winny i icstauracyą; dla przybywają
cych koleją stać będzie ekwipnż przed fo- 
xalero. (5467).

Franciszek Karąuardt
■ łeściciel oberży w Toruniu pod Czar

nym orłem, przy ul Mostowej 41.

Karmelki z rzodkwi,
na ka-zel i ból pie-ai pp. Dreselter 
i (Fischer w Moguncyi fuut po 16 sgr., 
paczka po 4 sgr., pudełko po 5 sgr.

Jedyny skład w Poznaniu u
A. Kunkla jnn.

(5227) Róg Wodnej i Jezuickiej ulicy.

Dobre twarde mydło
8 funtów za 1 talara poleca (5453)

II. Michaelis, Małe Garbary 11.

Świeżo zabite sarny,
zsjące i kuropatwy

Ixydor Sèimch.odeb- ał 
(5501)

Piękną, magdebi £ 
winną, kapustę, teltw * 
trwałą rzepkę, bom 
gor i włoskie ’asi!ri
poleca

A. Ciehow
Berlińska ulica 13, naprz, króli

Codzleń świeże J

Kawy pa loi
n* m a szynie p?ro*ej, 

w przednich gatunkach poîe?aj$
S. Wętkowsfci i S»

(5363) Chwalisrewo 39.

Astrachański 
tłuste kieiskie 
wędzonego łosc 
wędzonego węgonS 
stralz. opiekane śht, 
i marynowane Ą 
z ziołami Spoleca . [

Izydor Ayyel, obokbifj111
W Zielątkowle pod Rokletui«.. 

sprzedaż: 1OO sążni 
kne dachówki i rurki do dit 'E
nia. i IJ,

Dom Ełndowo ma na sprzed« !'■ 
krwi ogiera, kary maści po tą 
można źrebięta widzieć. Jest otuj 
ny tak ¡od wierzch jak do zapnj "j

W Kożuszkowi« pd
nem rozpoczyna się ? 1 
baranów- czystej I1 h
gretti z dniem 3go fc ■

W 1) lliilliuiti Gn'4

tu e sprzedaż I»
nów już siÿ rffip®

I . -

Sprzedaż baranoi
Kilka wełnistych 

Negretti prawdziwej" 
titz Quassitz pochodź-

w domimno
delsdorf 2% wili odlfg

•sprzedaż

. żwirówki Oleśnicko-Międzyboisb'.
(5213). Ferdinand k'plac Sapieżyński No. 2.

dnia 1 listopada.

Papiery praskie. % Iusmol Pi«.

Pożycz, dobrow.
— rząd. 1859....

• )— 50, 58 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856..............
— prem. 1855......

Obligi dług, skarb
— Marchés.........

Listy zaat. March.
— Prus Wsch....

r-
b
3
3
£0 128*/,

100%
104*/,'
96%

100%
100%

88%

— Pomor..

3%
3%

— W.Ks. Pozn....
— — — (nowe.
— — r— (nowe.
— Szląskie.....'
— Saskie-.......
— Prus Zach.

4
3*/.
4
4
3’/,
4
3’/,
4
37.
4

83*/,

95

84
81%

— Poż. naród. 
Anstr. Obi. 250 fl... 
Rosy. 5 poty. Stiegl
4 6 — ... 

Rosy. poż. angiel. 
Polak, obligi skarb. 
— Cert A. 300 zł. 
— Lis. z. n.wB.8, 
— Ob. cztk. 500 z.

Pieniądze. 
Frydrychsdory

o± Złota, ftint. cel......
897,1 Srebra — dite...
— Saskie bil. kas.......
947<Niem. banku..........

- płat, w Lipsku
Austr. banku.........
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

92%
89

87%:
89%

92
69%

63%

113%
ill
4C6
29

Dolno-Szl.-March. 
Dolno-Szl. koL pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B. 
Opol-Tarnowic 
Starogr.-Pozn.

Akcye bank. 1 kredyt
Hfli ~Beri. Stów, kas.. 

.Bert Tow. hand.. 
Gdański bank pry w 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw...

?9’%v’.Hanow. dito...........
Królew. dito 
Lipsk. Stow. kred. 
Magd, bank, piyw. 
Pomor. bank ryćer. 

yi ¡Pozn. bank. prow.
'łiPrusk. udz. bank.. 

Szląsk. Stów. bank.

99%
99’
93%

% 174 
% 154%

3%

il2

103

— rent March.
Pomor........

— W. Es. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach.

Nadreńskie...,. 
— Saskie...
— Szląskie.......... ,

Papiery zagranlcz. 
Austr. metal]..).....

81
90’ , 
94%: 
95 1 
93%
947,
ŚS:

60%

Akcje kolei ielaz.
Galie. K. Ludw.... 
B eriin-Anhalt,. .
Berlin-Hamb...........
Beri. -Poczd.-Magd.
Bert-Szczecin.........
Wrocł.-Freib..........

— najnow./....
96%; Brzeg-Niskie...........

Koźlo-Bogumin......
— pierwot.......

52%

127%
i43%

84*,'
2097,

208

Akcye przemysłowe
Bert iab. kot żel»

4%
103

94’/, Berl. -Hamb. IL Em. 
81 Berl.-Pocz.-Mag. A. 
72% — Litt. B
— ; — Litt. C...........
— Bert-Szczecin 
75% — H. Em..
95 Koilo-Bogumin.......

! — IH. Em 
'Dolno-SzL-March...132*/, i — konwen, 

l°ö% _ _ m. ser.. 
—■** TV spr

100 :G6rn.-Szl. Litt. Ä'.
104 ( _ Litt B...........
90 I _ Lit. 0.............

1117, _ Lit. D............
52% _ Lit. E............
— - Lit. F.............
9- 'Starogr.-Pozn..........

. - , — H. Em...........154%'

4
4
4
,4
4%
4
4
4%
4
4
4
4%,

3%

4
3%
4%
4
4%

92

93

84%

98’A

4%
4%

■wy !
Concordia
Magd, assek. ogn.
Oblig. zpraw.plerw. 

907,-Bert-Anhalt 
56%
— I Bert-Hamb......

4%

4 — •
3% —
4 92%
37, 897,
4 98%
4 98%
4
4 98%
4 —
t7’ —

4
4 —
4 —
5 _
4
4 —
4 100

4
4 —
4 93%
<% 100
3%W

—

4 93%
4%
4% 83’/,
4 —
4 —
4 —

96%,

63/,

64%
31%

112%

143

174
155

99’,:

76%

i — ¡Pozn. lis. zast. nowe
— ; — nowe..............
— i — Listy Rent ... 
92 ^Szląskie Ust. Zast.
— ' — Usty zast. A.
90%1 — nowe..............
87 j - Lit. B............

Lit C.............
Listy Rent.., 
Oblig. prow.. 

Polskie Listy Zast. 
— nowej Emis... 
— Obi. skarb.... 

obi. cząstk. A 500 zł. 
Austr. pożycz, nar. 

92% Minerwy akcye 
82%-jSzląski bank..
— j| — tow. assi

— ' Akcye Siląsk.koł. teł

List zast. gaL now. 
z kup. w. austr.

Listy zast. gal. star, 
kup. w mon. kr.

KURS STOW. KUP-

937,'j - 
93%'!^
92%
997,

92%:

tow. assek. og.

Ijró* KURS G1EÉDÏ W WROCŁAWIU, 
dnia 1 listopada.

Papiery i pieniądze.
119 Dukaty.....................
31*/, Frydrychsdory........
1 I Lujdory....................
— Polskie bit bank...

Aust. banknoty.......
— Nowa Waluta Aust

¡Wrocł. obi. miejsk.
'Poznań, list zast.

95%

110%,
78#'

100 4
3%

Freiburg.
— now. Emis....

— obi. z praw pier.

Górno Szl. Lit, A.i C. 
Lit B.............

— obi. z pr.

937J

. pierw. 
..Lit. D.

— ..............Lit. E.
Opól. Tarn..............
Koźlo-Bogumin.......

obi. z pr. pierw.
Redaktor odpowiedzialny i wydawca TMdor ZyobUńikl w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Pozn. List. Zast...
— nowe...............
— nowe.......... ...

Pozn. list. Rent....

— obi. prow..

Jbry.
- obligi pow. 
obi. miej. II. En 

Prusk. obi. skar..

— dóbr. poźy....
— poż. skarb.....

poż. z prem. .
Sz. Ust. Zast..........
Zach. Prusk..........
Polskie....................
Gómo-szl. akc. k. ż. 

obl.zpr.pier.E.
Star-Pozn. ak. k. ż. 

55%¡Polskie banknoty... 
— ¡¡Zagraniczne bamk-

ę yę pOÛ-

4
3% -•
4
4

5 -
5
5
4%
4
37,
4
4%
4%
5
37,
3%
3%
4

—
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